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HEROIZM I FRAZES 


Gdy się usiłuje wydobyć główne 
zarzuty przepływające przez rozgo- 
ryczone obecnie polskie odczuwa- 
nie, przeciw błędom wojennej į po- 
wojennej naszej polityki, widać 
wyraźnie że za główny błąd i spra- 
wcę niepowodzeń uważana jest ce- 
cha uczuciowego heroizmu, która 
tkwi w charakterze polskim i na- 
kłada się na każde polskie działa- 
nie. Łączą się z nią cechy pokrew- 
ne, polska pobudliwa wrażliwość 1 
polskie umiłowanie frazesu. 

Tam, gdzie człowiek innej naro- 
dowości reaguje rozuniem, rozsąd- 
kiem, sprytem, podstępem, unikiem 
1 przystosowaniem się — tam Po- 
lak ma się unosić „romantycznym“ 
gestem i reaguje zawsze egzaltowa- 
nym frazesem. Te cechy charakte- 
ru. polskiego czyni się dziś odpowie- 
dzialnymi za wszystkie klęski, które 
ponieśliśmy w latach ostatnich. 
Twierdzi się z goryczą, iż przez nie 
straciliśmy kilka milionów ludzi, 
nic wzamian za tę śmierć nie otrzy- 
mując. Pojawiają się głosy, że w 
narodzie polskim wystąpiło zdu- 
miewające zjawisko zaniku in- 
stynktu samozachowawczego na 
rzecz pustego gestu i samounicest- 
wienia się. 

Lecz to nie wszystko. Biadające i 
krytyczne nastawienie obecne nie 
ogranicza się jedynie do tych 

L-.Idzie- znacznie dalej. 


do polska, ten skrawek ziemi, ten po- 


M inklinację” 

a pewnego rodzaju pogla- 
du generalnego na sam, los polski, 
który ma być zagrożony i od tej stro- 
ny na przyszłość. Jeżeli podstawa- 
Ary! polską jest tak zgubna 
inklinacja — mówią krytycy — i 
jeśli to ona naraziła nas na klęski 
o rozmiarach nieznanych w dzie- 
jach naszego narodu, to w latach 
najbliższych, które są dalszym cią- 
giem okresu decydującego, może 
się ten łańcuch blęsk powtórzyć. A 
jeśli się będzie powtarzał, jeśli Po- 
lak nie usunie ze swego charakteru 
naiwnego politycznego „romantyz- 
mu“, to los Polski będzie ostatecz- 
nie przesądzony. Wytłuką dalsze 
miliony, powywożą inne, a resztę 
sprzeda międzynarodowy spekulant 
polityczny za byle koncepcję dla 
siebie. 

Zajęcie obiektywnego stanowiska 
wobec tego gordyjskiego węzła za- 
rzutów i oskarżeń jest z natury rze- 
czy bardzo trudne Ale utrudnia tę 
czynność sądu to przede wszystkim, 
że '—— czując częściową czy cał- 
kowitą słuszność zarzutów w 
stosunku do takiego czy innego 
stwierdzenia — przeciw całości po- 
tępień odczuwamy w sobie nie tyl- 
ko uczuciowy, ale i intelektualny 
sprzeciw. Przyglądając się swoim 
własnym reakcjom w minionych 
latach, wykrywa się i u siebie tych 
„emocjonalnych* odruchów wiele, 
a nie o wszystkich teraz — z odle- 
głości czasu i po chłodnym ich roz- 
ważaniu można ze spokojnym 
sumieniem powiedzieć, że były tyl- 
ko emocją i że były istotnie niesłu- 
szne. Jest więc niesłychanie trudr.o 
odmierzyć sprawiedliwość tym za- 
rzutom i samooskarżeniom, które 
się obecnie w takiej liczbie poja- 
wiły. 

Czy naród polski słusznie i wła- 
ściwie postępował w omawianym 
okresie? W jaki sposób reagował na 
zdarzenia? Na jakiej zasadzie po- 
dejmował decyzje? Jaki był ich re- 
zultat? Jakie wnioski wypływają 
na przyszłość? 

Moja tezą zasadniczą w stosunku 
do podniesionego tematu jest 
przeświadczenie, że w. zjawisku, 
które wyżej zostało „wspomniane, 
przerostu emocji w psychice pol- 
skiej, są conajmniej dwa różne. o 
różnej wartości elementy. Błąd 
krytyków tych zjawisk polega na 
łączeniu ich w jedną całość. Potę- 
piając całość, piętnuje się zarówno 
to, co jest dobre i nieodzowne, jak 
i to, co jest szkodliwe i złe. Jeden 
bowiem element jest pozytywny, 
drugi ujemny. 


PROBLEMY GEOGRAFICZNE 


„Dla lósów narodu polskiego dwa 
czynniki są przede wszystkim naj- 
bardziej rozstrzykające: fakt ta- 
kiego a nie innego położenia geo- 
graficznego, oraz fakt wybrania 
gobie i wykształcenia takiego ą nie 


innego typu kultury. Mniejsza w 
tej chwili o jej nazwę, rzecz istotna, 
że odmiennego od wszystkich ty- 
pów otaczających. 

Dla zobrazowania geograficznego 
położenia Polski używa się powsze- 
chnie porównania go do pomostu, 
na którym hulają ze wszystkich 
stron wiatry i zmiatają wszystko, 
co się na nim znajduje a nie jest 
dość mocno wkorzenione w grunt. 
Porównanie jest obrazowe i zawie- 
ra się w nim istotna prawda. Taki 
pomost, przedział czy przegroda 
oddziela sobą jakieś większe obsza- 
ry. Stanowi więc stałą pokusę dla 
tych, których oddziela. Coraz to któ- 
ryś z nich, to z jednej to z drugiej 
strony, a często obaj naraz zamie- 
rzają się i chcą likwidować pomost 
przez włączanie go do swego terenu. 

Przez tysiąc lat zamiar taki ni- 
komu się nie udał, jakkolwiek uda- 
wał się nieraz częściowo pod wzglę- 
dem przestrzeni i częściowo mod 
względem czasu. Nawet sto lat nie- 
woli politycznej Polski. nie było z 
tego punktu widzenia dla zaborców 
tryumfem, ale klęską. Pomost w 
naszym znaczeniu to nie tylko zie- 
mia, ten pomost to przede wszyst- 
kim ludzie. Ziemia było przez sto 
lat w niewoli, wola ludzka — nie. 
Człowiek nie tylko wytrwał, ale 
wzmocnił się, a to rozstrzygnęło o 
klęsce zamiarów wroga. 

Jeśli ta trudna i niezwykła rzecz 
się stała, to stała się dlatego, że 
most, to dogodne klepisko dla wich- 
rów była różna od otoczenia, 
miała świadomość swej odmienno- 
ści i jej praw, a z istoty owej od- 
mienności czerpała siłę do uporu 
trwania. 


PROBLEMY KULTURY 


Bez popełnienia błędu trzeba po- 
wiedzieć, że to co nazywamy Polstą, 
w dużym stopniu stworzyła, w cał- 
kowitym zaś znaczeniu utrzymała 
jej kultura. Zespół zasad i wartości 
duchowych, oraz na ich podsta- 
wach wyrosłego stylu życia, które 
człowiek polski zaczerpnął z chrze- 
ścijaństwa i jego cywilizacji, przy- 
swoił sobie samodzielnie, przetwo- 
rzył i pozostał im wierny. Utrzyma- 
ła Polskę nie przede wszystkim mą- 
drość jej władców, która — ileż ra- 
zy — zawodziła, nie osławiona bit. 
ność Polaków, nie przewidywanie 
polityków, nie husaria — ale typ 
jej kultury. 

Przeciwnicy, którzy dążyli do zli- 
kwidowania Polski, do niej, do na- 
szej kultury powinni mieć preten- 
sję, że to zjawisko, które nazywa się 
Polską, stale karmiła, zasilała, na- 
pełniała siłą duchową, gdy siły ma- 
terialnej brakło, w najtrudniej- 
szych beznadziejnych — zdawałoby 
się — okresach. Gdyby nie ona, nie 
miałaby Polska poczucia odrębno- 
ści. nie m'ałaby o co się zaciąć w 
chwili ucisku, nie znała by twór- 
czej siły ofiary — i za którymś z 
ataków, musiała by przymknąć do 
sąsiadów, rozpływająć się w jed- 
nym z dwóch otaczających nas 
mórz etnograficznych. Nie było by 
na świecie jednego z najkłopotliw- 
szych problemów politycznych — 
nie było by Polski. 

Utrzymanie się na niewygodnym 
terenie geograficznym zapewnić by, 
oczywiście, mogła wielka siła mate- 
rialna. Wojsko, broń, potencjał go- 
spodarczy, rozsunięcie granic na 
obydwu końcach pomostu do bez- 
piecznej grubości. Nie będziemy 
tutaj wchodzili w to. dlaczego Pol- 
ska — mimo , że miała możliwości 
— nie stała się potęgą materialną. 
Dość, że nie stała się. 

Nie mając dostatecznej siły ma- 
terialnej, trzeba tedy było — w 
chwilach kryzysów — czerpać z in- 
nych zasobów. Czerbała więc ją 
Polską z zasobu duchowego, ze 
wskazań swej kultury. Żeby tak 
lotny materiał siły mógł istotnie 
coś znaczyć na świecie, który coraz 
bardziej stawał się domeną siły 
przed prawem, musiała się owa 
substancja pojawić się w formie 
szczególnie wyraźnej, czystej i na- 
tężonej. 

W innych okolicach tej samej, co 
Polska, cywilizacji, w miarę upływu 
czasu, bezpieczne w niezagrożeniu 
narody opuszczały się w gorliwości, 
tworzyły między sobą a cywiliza- 
cyjnymi podstawami swoich kultur 


pobłażliwy wystans, pazwalały sobie 
na daleko idące dyspensy. Zrozu- 
mienie się, ich rozmiar, spojrzaw- 
szy choćby w okół siebie na tych 
wyspach — cóż za olbrzymia dys- 
pensa, połyka niemal całą treść! 
Ale nie Polska. Do dziś dnia pod- 
stawowa treść cywilizacji chrześci= 
jańskiej wyrażonej w polskiej kuł- 
turze ma dla Polski walor bezpo- 
średni i niedyspensowy, pojęcia jej 
rozumiane są w sposób dosłowny i 
niewykrętny, powiedziałoby się — 
wzruszająco naiwny. A ten typ rea= 
gowania na rzeczywistość noszą w 
sobie Polacy do dni naszych, nawet 
w okresach dekkomyślnego rozprę= 
żenia, bardzo częste” spłycenia ży- 
cia, nawet w chwilach przeciw- 
nych deklaracji, nie zdając sobie 
sprawy z istotnego stanu rzeczy. 
Fakt ten jest pierwszą przyczyną 
owego patetycznego, jak się mówi 
nastawienia polskiego w chwilach 
trudnych i niebezpiecznych. 


ROZUMOWE PRZESŁANKI 
INSTYNKTU ; 


To, co spotkało Polskę w ostat- 
nim okresie, nie jest niestety wy- 
jątkiem naszych dziejów. Jest na- 


pewno największe w skali, najlepiej , 


uzbrojone w środki zniszczenia, ale 
w intencji podobne do bardzo licz- 
nych prób w przeszłości. Można 

arów" 


nego, jakie się odbyło i odbywa w 
dalszym ciągu w naszych czasach— 
ale trzeba równocześnie pamiętać, 
że przez całą historię Polski takie 
sytuacje się powtarzały, a środki, 
jakimi próby podejmowali Turcy, 
Szwedzi, Prusacy czy Moskale, 
wcale na swoje czasy nie były tak 
skromne i niewinne, jak to dziś z 
wysokości atomowej epoki skłonni 
bylibyśmy upraszczać. 

W każdym z tych wypadków re- 
akcja polska była zawsze taka sa- 
ma. Budziła się ostra świadomość 
popełnionej przez najeźdźcę nie- 
sprawiedliwości, świadomość po- 
siadanych praw, konieczności opar- 
cia się na nich i decyzja rzucenia 
na szalę odzyskania rzeczy zagro- 
żonych czy straconych własnego 
życia. Bardzo często okres takiego 
porywu poprzedzał stan rozpręże- 
nia moralnego i umysłowego, który 
w znaczej części, czy w całości, ka- 
tastrofę zawinił i sprowadził. Ale 
zawsze owe dziesiątki śmiertelnych 
niebezpieczeństw, zawisających nad 
Polską, ratowane były w taki sam 
sposób: przez ofiarę pojętą bardzo 
patetycznie i szafującą krwią. 

Zgódźmy się. że w ten sam spo- 
sób i za taką samą cenę ratował, 
utrwalał i przeprowadzał przez nie- 
bezpieczeństwa 1 zasadzki — wy- 
twarzane przez s'ebie wartości każ- 
dy z krajów naszej cywilizacji. A 
jeśli się zajrzy do historii, stanie 
się jasne, że tylko tą drogą rosła 
każdą cywilizacja, takimi sposoba- 
mi się utrzymała, a przez ich za- 
mieranje lub degenerację  ginęła. 
Wartość za wratość, śmierć za życie. 

Ofiarność, heroizm, egzaltacja, 
uciekanie się w pomoc do zasad — 
wszystko to było i jest zwykłą re- 
akcją w niebezpiecznych sytua- 
cjach. Tylko, że w wypadku polskim 
szczególnie się to rzuca w oczy. W 
historii polskiej zdarzały się takie 
sytuacje częściej, niż gdzieindziej, 
zdarzały się w formie jaskrawszej. 
niż gdzieindziej. Nowa historia Pol- 
ski toczyła się, na swe nieszczęście, 
w warunkach odmiennych od in- 
nych państw, z którymi w zacie- 
trzewieniu krytycznym zbyt łatwo 
szukamy porównań i zestawień. W 
państwach zachodnich w następst. 
wie stuletniego uspokojenia poli- 
tycznego i powstania wielkich po- 
tencjałów gospodarczych, można 
było przerzucać ciężar niebezpie- 
czeństw grożących krajowi na ma- 
newr dyplomatyczny, na niezbyt 
zaszczytny sposób zasłaniania się 
obcymi rękami i obcą krwią, na 
grożbę użycia siły, — w Polsce, któ- 
ra była nie »rofitantem, ale ofiarą 
owego uspokojenia, wszystkie te 
zastępcze sposoby ratowania swego 
bytu w chwili zagrożenia nie były 
możliwe. Zagadnienie w tych wa- 
runkach sprowadzało się do pyta- 
nia; żyć, będąc gotowym na śmierć, 


ja umierać, trzymając się łapczy- 
e życia. 
| Jakże można się dziwić, że Polacy 
powiadali — żyć! 
Im bliżej ku najnowszej historii 
lskiej, tym ten trudny, polski 
sjomat rozszerza się na coraz 
rsze koła, na coraz większą ilość 
dzi, ogarnia cały naród wraz z 
go warstwami dolnymi i przecho- 
ze sfąry rozumowej coraz głę- 
ej w sferę instynktu. Niebawem 
starczy ukształtowanie się okre- 
onej sytuacji, aby Polak poczy- 
ĝa? nia nią reagować w pewien o- 
Jkreślony sposób. Z błyskawiczności 
ej reakcji. z zewnętrznych akce- 
rłów, w jakich się pojawia — po- 
staje wrażenie o jej zasadniczo 
-intelektualnym charakterze. Ale 
est to tylko częściowa prawda. W 
wnętrznej bowiem treści tej re- 
akcji zawarty jest ciąg logicznego 
rozumowania i suma uwieńczonych 
sukcesem przykładów z przeszłości. 
W chwili nadejścia okresu Toz- 
orów społeczeństwo polskie, z 
ielicznymi wyjątkami, jest bardzo 
alekie od patosu,  podniosłości, 
onności do ofiary i wysokiego 
astroju moralnego. Jest może w 
ajniższym stanie obyczajowym ca- 
j swej historii. Ideał stanowi 
łytkie użycie, cechę zasadniczą 
Hrańcowy partykularyzm. Na ten 
strój moralny przychodzi prono- 
à. z jaką zwracają się zaborcy 


mać jak jest w nienaruszeniu 
pod jednym tylko warunkiem — 
wybprzeczenia się własnych praw 
politycznych. 

W porównaniu z dzisiejszymi me- 
todami okupacyjnymi — powiedz- 
my to raz jeszcze — tamte metody 
wydają się sielanka, ale pamietać 
trzeba, że dla owych czasów miały 
one te sania wagę niema] nieod- 
wracalna. jaka ma dziś dla chwili 
zwątpienia fakt dostania sie Polski 
we władzę bloku sowieckiego. 
Istnienie państwa polskieko starły 
z karty świata największe ówczesne 
potęgi polityczne i wszelka myśl o 
odwróceniu tego faktu, walki z nim 
— musiała uchodzić w oczach każ- 
dego realisty i trzeźwego człowieka 
za szaleństwo. za romantyczny gest 
i patetyczne błazeństwo. 

Można mieć o powstaniach rol- 
skich takie czv inne zdanie i twier- 
dzić, że były to dz'ecinne rorywy, 
daremne przelewanie krwi. można 
i trzeba dociekać w ich przebiegu 
wpływu sił obcych, wykorzystuja- 
cych cudzą niedolę. Ale przecież to 
ta właśnie krew w powstaniach 
głupio, patetvcznie przelana sce- 
mentowała naród polski po rozbio- 
rach. »rzetrawiła w końcu od 
niewielu sprawiedliwych poczyna- 
jac — nastrój Jekkomyślności cza- 
sów saskich. Z jej głupiego posiewu 
wyrobiła się w porwanym na trzy 
części, na trzy systemy ekstermina- 
cyjne wydanvm narodzie ta cecha, 
która sprawiła, że w takim uścisku, 
w sprzysiężeniu wszystkich ówcze- 
snvch potęg świata naród nie zgi- 
mał ale wytrzymał, stężał | znalazł 
vrzy pierwszej okazji siłę do odbu- 
dowania samodzielnego państwa. 

Taki sukces po stu latach — i ja- 
kich latach! — nawet gdyby nie 
było innych, jest potężną lekcja, 
której skutki nie tak łatwo usunąć. 
Wynikało z niej, że tak, jak sie po- 
stępowało, razem z powstaniami, 
Sybiren. romantyzmem wieszczów, 
mesjenizmem i mierzeniem sił na 
zamiary, postępowało się słusznie i 
właściwie. O słuszności bowiem po- 
stepowania dowodził jego ostatecz- 
ny skutek — rok 1918. 


PO WRZEŚNIU 1939 


W dwadzieścia lat po nim przy- 
chodzi nowe niebezpieczeństwo. Na 
polskie niebo nasuwa się kolejna 
czarna chmura, los polski znowu 
jest zagrożony. Czy można się dzi- 
„wić, że reakcja jest tego samego 
rodzaju? Przychodzi natychmiast, 
tak szybka, że na nieuważnym ob- 
serwatorze może sprawiać wrażenie 
odruchu, czy porywu uczuciowego. 
Ale tak nie jest. Motorem jej są 
dwie rozumowe przesłanki, ukryte 
w instynkcie: pierwsza to wniosek 
z lekcji dawniejszych, druga prze- 
świadczenie o wartości zajmowania 
stanowiska zasadniczego, pryncy- 
pialnego. 


Te same pierwiastki można od- 
kryć również w wielu pierwszych 
postawach polityki polskiej obec- 
nych czasów, nie wdając się nara- 
zie w ocenę ich praktycznego wy- 
korzystania. Ten sam pierwiastek 
zawarty jest w nastawieniu społe- 
czeństwa polskiego do najeźdźcy 
sowieckiego, od pierwszej chwili 
wkroczenia armii rosyjskiej do Pol- 
ski aż do dnia dzisiejszego, choć 
aby to wyraźnie uwydatnić po- 
trzebna by była dokładniejsza ana- 
liza. 

Jest więc, istotnie, w charakterze 
polskim cecha heroicznego Ofiar- 
nictwa, która wyzwala się automa- 
tycznie w chwili pojawienia się 
niebezpieczeństwa. Rozwinęła się 
ona u nas w tak wyraźnej formie 
w następstwie konkretnych okoli- 
czności, podobnie jak w następ- 
stwie innych konkretnych okolicz- 
ności u innych narodów zreduko- 
wała się i zmieniła w odmienne ce- 
chy samozachowawcze. Istnienie 
tej cechy w charakterze polskim 
nie jest świadectwem niższości, czy 
prymitywizmu, ale jest prostym 
wynikiem konkretnych faktów hi- 
storycznych. 


Pojawia się ona zawsze równo- 
cześnie z niesłychanie silnym za- 
akcentowaniem zespołu wartości 
moralnych. Zjawiając się, przy- 
wołuje na pomoc wszystkie siły Z 
niajgłębszych korzeni cywilizacji, 
"której naród powstał i-z której 
soków żyje. Cynizm może powie- 
dzieć, że dlatego wzywa na pomoc 
najgłębszą istotę cywilizacji, po- 
nieważ nie ma możności wzywać 
czego innego: wojska, samolotów, 
okrętów, czy bomby atomowej. Ale, 
pominając zawartą w tym twier- 
dzeniu część słuszności, sprawa nie 
jest chyba aż tak prosta. Wzywa 
się to, co jest skuteczne. Polacy 
wierzą, a długofalowe doświadcze- 
nie pouczyło o skuteczności tej 
wiary, że w ostatecznym współza- 
wodnictwie słuszność zwycięża na- 
wet wszystkie potęgi „Świętego 
przymierza". Oczywiście, jest to 
recepta niewygodna, kosztowna w 
czas, cierpliwość, trudy i ból. Ale 
cóż na to poradzić? Grospodaruje 
się nie tym, co ktoś inny ma, tylko 
tym, czym się samemu rozporzą- 
dza. 

Ta cecha utrzymywała przy ży- 
ciu naród mieszkający na ześlizgu 
geograficznym, między dwoma 
wulkanami dynamizmu, na styku 
dwóch żarn asymilacyjnych, które 
mielą na własne podobieństwo 
wszystko, co się znajdzie w ich za- 
sięgu. Egzaltowana cecha pojawia 
się, jak błyskawica, automatycz- 
nie, zawsze, nieodmiennie. Jest 
czymś więcej, niż instynkt. Znie- 
cierpliwieni nami rozsądni ludzie 
na świecie wskazują na to, że Pol- 
ska jest zarażona specjalnym za- 
razkiem zajadłości i egzaltacji, któ- 
re nie występują u innych naro- 
dów. Ten zarazek, to ona, ta ce- 
cha. Reagując na niebezpieczeń- 
stwo, jest niekiedy przesadnie po- 
dejrzliwa w stosunku do, jego po- 
zoru i nadeptuje nagniotki róż- 
nym mniej lub więcej czystym in- 
teresom, które, rozdrażnione opo- 
rem, wpadają we wściekłość i roz- 
głaszają po świecie polską histerię. 

Ilekroć któryś z sąsiadów najeż- 
dża Polskę, aby ją strawić i zasy- 
milować, nie co innego najpierw 
przedsiębierze, tylko to właśnie — 
usuwanie w charakterze polskim 
automatyzmu i egzaltacji samoo- 
brony. Przecież nie o co innego 
ostatnio chodziło Niemcom, któ- 
rym sam człowiek polski, bez tej 
cechy, był batdzo potrzebny. W la- 
boratoriach socjologicznych wyli- 
czyli ze swoją teutońską nieznajo- 
miością psychologii, że mord rzędu 
cyfr milionowych będzie dostate- 
cznym rzestrachem i upustem 
krwi, aby upór polski wydrzeć z 
korzeniami. 

Nie o co innego chodzi i Sowie- 
tom -w Polsce. Przy czytaniu wol- 
nej prasy polskiej i przysłuchiwa- 
niu się polskim opiniom smutek 
czasem ogarnia wobec niezdawa- 
nia sobie przez ludzi sprawy z isto- 
ty rzeczy w Polsce. Przytacza się 
rzeczy drobne į drugorzędne, daje 
się zwodzić naumyślnie reżysero- 
wanym pozorom, robi się karko- 
łomne i naciągane syntezy. Sowie- 
tom w Polsce chodzi o wykorzenie. 


największe dobro, są. 


nie z Polaków odporności, czyli o- 
mawianej tu cechy samoobrony, a 
więc zmiażdżenia podstaw jej kul- 
tury. Wiedzą, że owa cecha jest 
uparta i trudno usuwalna, że umie 
pojawiać się w najbardziej nieo- 
czekiwanych formach i okoliczno- 
ściach. Stokroć wycięta, pogrze- 
bana, wyperswadowana, pojawia 
się znowu. Sowiety nie powtarzają 
systemu niemieckiego dosłownie. 
Mają do niego swoje własne ge- 
nialne poprawki. e 


ALE RÓWNIEŻ I EMOCJA 


A teraz okazuje się, że sami Po- 
lacy w zapale krytycznym atakują 
dziś, w okresie samobiczowania, te 
właśnie cechy swego charakteru. 
Czyżby i im chodziło o podcięcie 
głównej arterii życia polskiego? 

Bądźmy sprawiedliwi. W tych 
wypadkach, kiedy takie. ataki mo- 
żna stwierdzić, pojawiają się one 
przez nieporozumienie i niejasność 
w myśleniu. Atak idzie na emocjo- 
nalność w polityce w ogóle. Cel 
nie jest dokładnie obrysowany. 
Jest raczej plamą niż precyzją. Po- 
stępowanie polskie z ostatnich lat 
dwunastu, słuszne i niesłuszne, 
trafne i błędne, pozytywne i szko- 
dliwe — zmieszane zostaje razem 
i uznane za przedmiot do ataku. 
Stąd rzeczy, które nie powinny 
być atakowane, ale uważane za 


prostej przyczyny sąsiadowanią ze 
sprawami oczywiście godnymi po- 
tępienia. Zapalczywi penitencja- 
rze nie raczą dostrzegać tej od- 
mienności. 

występuje tu ta sama polska po- 
budliwość emocjonalna, przeciw 
której właśnie ten cały wrzask się 
podnosi! Zataczanie się od płotu 
do płotu, od ściany do ściany. Jak 
„romantyzm“ — to do granic his- 
terii, jak realizm — to do dna 
norsensu. Polak nie często zadaje 
sobie trud, aby zbadać, czy rzeczy 
podobne są rzeczami tymi samymi 
i nie często chce zrozumieć, że 
część racji może być po obu stro- 
nach stanowisk, że najpewniej się 
chodzi na całych stopach, a źle 
zarówno na końcach palców jak 
i na kolanach. 

Na zjawisko tzw. polskiego ro- 
mantyzmu politycznego składają 
się dwa zupełnie różne od siebie 
składniki: czynnik reakcji zasad- 
niczych i cała pozostała rzeczywi- 
stość polityczna, poprzedza- 
ją ca chwilę podejmowania de- 
cyzji zasadniczych, oraz na stę- 
pująca po ich powzięciu. Pol- 
ska reakcja zasadnicza, wobec tzw. 
sytuacji bez wyjścia jest zazwyczaj 
słuszna i zazwyczaj, wbrew począt- 
kowym pozorom, skuteczna. Dzia- 
łanie polityczne, które kryzys po- 
przedza (najczęściej będąc jego 
sprawcą) oraz działanie polityczne 
wyprowadzające konsekwencje ze 


słusznej decyzji — są z reguły złe 
szkodliwe i niemądre. 

Ogólnie rzecz biorąc, pochodzi to 
na 


stąd, że życie polskie cierpi 
niedobór subs 


życie, wymagane tempo  wytrzy- 
mując do końca. Tam, gdzie jest 
brak rzeczy nieodzownych, wpycha 
się w pustkę byle co. 


wypadku wlew: cja o pod- 
ba. lektualnym. 
rzyczyny niedostatków intelek- 


tualnych życia polskiego są różne 
i jest ich wiele. Jedna z nich wiąże 
się z seryjnością kryzysów. Błyska- 
wiczna reakcja, która pojawia się 
w chwili niebezpieczeństwa w Cca- 
łym swym patosie i heroizmie, zda- 
je się równocześnie uruchamiać w 
Polaku — prawem jakiegoś prze- 
kleństwa, czy tylko braku dyscy- 
pliny — cały potężny mechanizm 
emocjonalny polskiej natury, Któ- 
ry jak wiadomo, leży u nas bardzo 
płytko pod skórą. Nie w tym tkwi 
zło, że Polak zdobywa się na he- 
roizm, bo w pewnych sytuacjach 
jest to wybór jedyny — zło tkwi w 
tym, co było przedtem i co nastę- 
puje potem. Polak zdaje się sądzić, 
że ton egzaltacji, jaki towarzyszy 
ofierze i heroizmowi jest prawem 
powszechnym i nic już poza nim 
nie powinno być. Jest to sprawa 


(Dokończenie ną str, 4-ej) 
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„PAN 


V A MERULANA, sto lat temu 
jeszczę tonąca w zieleni ogro- 
dów "na przedmieściach Rzymu, 
dziś gęsto zabudowana i nieznośnie 
gwarna, ma zaszczyt wiązać dwie 
dostojne bazyliki: macierz kościo- 
łów, świętego Jana lateraneńskiego 
i najstarszy na Zachodzie kościół 
mariacki, santa Maria Maggiore. 


Jest śliczny, słoneczny poranek. 
Na chodniku i na jezdni złocą się 
wielkie, klonowe liście, których 
nikt nię zamiata. Zrywa je z TOSO- 
chatych gałęzi dopiero grudzień. 
U wylotu ulicy, rozgadanej klan- 
gorem saksofonów, pruje. niebo 
szafirowe strzelista, średniowiecz- 
na wieża, jak palec wskazujący 
jednokierunkowy tor. Nie zachwy- 
ca nas fasada osiemnastowieczna 
zasłaniająca inną, prostszą, z 
czternastego wieku. 

Wchodzimy do bazyliki i stajemy 
w niemym zachwycie. Jakież salto 
mortale przeniosło nas z nagła w 
piąty wiek? Ze wszystkich rzym- 
skich bazylik santa Maria Maggio- 
re została najmniej pokrzywdzona 
przez nowatorów renesansu. Jak 
dobra goepodyni („mulier fortis“) 
najświętsza Maria Panna czuwała 
widocznie nad swoim domem. chro, 
niąc go przez wieki nie tylko od 
nieprzyjaciół, ale również od na- 
zbyt dufnych w sobie przyjaciół 
architektów, którzy tylu grzechów 
ciężkich dopuścili się na starych 
rzymskich kościołach. Nawet bocz- 
ne kaplice, dyskretnie dobudowa- 
ne, nie rażą. Dwie największe, syk- 
styńska i Borghesów, zwą się w 
barwnym i soczystym języku rzym- 
skich „popolan“ zausznicami Ma- 
donny. 

Santa Maria Maggiore nie sięga 
czasów Konstantyna. jak wielkie 
bazyliki rzymskie, Najstarsze do- 
kumenty stwierdzają. że tu właś- 
nie, na Eskwilinie, znajdował się 
kościół .Sicininum*, od nazwiska 
właściciela czy fundatora, który dał 
mu „tytuł“, W dalszym ciągu Liber 
Pontificalis nadmienia, że papież 
Liberiusz zbudował bazylikę „na 
własne nazwisko“, w pobliżu targu 
Liwii, który to targ znajdował się 
w starożytności parę kroków od 
obecnego kościoła Redemptorystów 
na via Merulana, z cudownym ob- 
razem Matki Bożej Nieustającej 
Pomocy. Badania archeologiczne 
nasuwają przypuszczenie, że cho- 
dzi o jeden i ten sam kościół, on- 
giś dom mieszkalny (jak większość 
rzymskich bazylik wywodzących 
swój „tytuł“ od właścicieli), który 
papież Liberiusz wzbogacił absydą. 
Niestety wdzięczna średniowieczna 
legenda o Matce Boskiej śnieżnej 
nie znajduje oparcia w historii. W 
siedemnastym wieku próbowano 
nawet wyrugować ją z brewiarza. 
Jest ona prawdopodobnie poetycką 
interpretacją ślicznego, prastare- 
go zwyczaju, który w dzień Dedy- 
kacji okrywa posadzkę bazyliki de- 
szczem białych kwiatów, podobnych 
śnieżnym  płatkoin. Rzeczywiste 
dzieje bazyliki są o wiele bardziej 
wzruszające od legendy. Przebu- 
dował ją i oddał w posiadanie Mat- 
ki Bożej papież Sykstus III, które- 
ko pontyfikat rozpoczął się w rok 
po soborze efeskim, a więc w 432 r. 
Jest to więc przecudny kamienny 
memoriał  najdonioślejszego zda- 
rzenia, którym Kościół zatwierdził 
nieomylnie Boże macierzyństwo 
Marii, dobył ją z cienia czterech 
stuleci i zainaugurował marsz 
triumfalny, którym Duch Uświę- 
ciciel wiedzie Ją z wieku w wiek, z 
chwały w chwałę. Monarchinię 
wszechświata, 

Jeszcze w wieku XVII można by- 
ło odcyfrować napis, którym Syk- 
stus III uwiecznił swoje dzieło: 


„Virgo Maria tibi Sixtus nova 
templa dicavi 

„Digna salutifero munera ventre 
tuo... (1) 


Badania archeologiczne potwier- 
dzają w pełni dane historyczne: 
santa Maria Maggiore wywodzą się 
z pierwszej połowy piątego wieku. 

Jest to pierwszy kościół w Rzy- 
mie. i najprawdopodobniej też na 
Zachodzie, poświęcony Matce Bo. 
żej. Wiemy, że katedra efeska nosi- 
ła jej imię: „basilica Maria", Hi- 
storycy łamią sobie głowę dlaczego 
nie „basilica Mariae", skąd tytuł 
tożsamości zamiast tytułu posiada- 
nia? Czyżby sędziwa tradycja zwią- 
zała tak bardzo z miejscowym ko- 
ściołem Tę, którą przygarnął bi- 
skup Efezu, Jan apostoł, żę w koń- 
cu utożsamiła ją z nim, jak póź- 
niejsza liturgia? Już święty Augu- 
styn twierdzi, że o Marii rzec moż- 
na to, co o Kościele, zaś księga 
Mądrości na przemian obu służy... 

Rzymski kościół mariacki pow- 
stał więc na wzór bazylikt efeskiej, 
zaraz po soborze efeskim. Dopiero 
z początkiem piątego wieku jawią 
się w Rzymie kościoły pod wezwa- 
niem świętych męczenników (wy- 
znawcy później doczekali się koś- 
ciołów a karczują im drogę w li- 
turgii święty Marcin i święty Syl- 
wester): jednym z pierwszych jest 
santa Maria Maggiore, tak jak 
gdyby żarliwość młodego kościoła 
czekała tylko na sposobną chwilę, 


(1) „Tobie, Panno Mario, ja Pa- 
pież Sykstus poświęcam tę nową 
świątynię godną Twojego żywota, 
co dał nam owoc zbawienia”, 


by obdarzyć własnym „domem“ 
Królowę wszystkich świętych, 
Przez dwa wieki w dokumentach 
bazylika nosi prostą nazwę „sanc- 
tae Mariae“, Znaczy to, że nie mia- 
ła w Rzymie konkurencji. Dopiero 
w VII wieku, po raz pierwszy, czy- 
tamy w kalendarzu  zaleburskim 
dzisiejszą. wyszczególniającą nazwę 
„Panny Marii WIĘKSZEJ”, w od- 
różnieniu od innych kościołów ma- 
riackich, jak nowo powstały koś- 
ciół na Zatybrzu. Niemal jedno- 
cześnie jawi się inna tajemnicza 
nazwa: „Sancta Maria ad Praese- 
pe“, „przy Żłóbku“... Cisną się tu 
i tłoczą najświętsze wspominki, 
osnute legendą lecz jeszcze rzew- 
niejsze w świetle najnowszych ba- 
dań i odkryć archeologicznych. 
Stojąc u wejścia bazyliki może- 
my stwierdzić ze wzruszeniem, że 
nie zmieniło się tu wiele od V wie- 
ku, Santa Marią Maggiore należy 
do tej samej rodziny architekto- 
nicznej, co Santa Sabina i święty 
Piotr w Okowach, lecz prześciga je 
zwiewną lekkością. Jaka szkoda, 
że barokowi barbarzyńcy zamuro- 
wali co drugie okno, wypełniając 
uzyskane płaszczyzny miernymi 
kompozycjami malarskimi! W sta- 
rożytności nie tylko aleja górnych 
okien przesiewała srebne Światło: 
w miejscu dzisiejszych kaplic były 
równie jasne wyloty, tak że wnę- 
trze olbrzymiej bazyliki jarzyło się 
jak klejnot tęczą mozaik w nie- 
dościgłej harmonii blasku i pół- 
cieni. W architekturze chrześcijań. 
skiej dwa są momenty szczytowe: 
bazylika latyńska i gotyk. 


Bezcennym skarbem Panny Ma- 
rii Większej są mozaiki. Nie przy- 
puszczali mistrzowie piątego wieku, 
żę kiedyś światło elektryczne udo. 
stępni i ujawni niezrównane arka- 
na ich subtelnej techniki, Z okazji 
Roku świętego bazylika otrzymała 
oświetlenie w najnowszym stylu, 
równomierne i dyskretne, które u- 
dostępniło pątnikom mozaikową 
biblię głównej nawy i łuku efeskie- 
go. Nic wszakże nie zastąpi wraże- 
nia, jakie wywiera wnętrzę kościo- 
ła w słoneczny ranek, ani igry wie- 
lobarwnej, jaką wzniecają złote 
promienie. Bazyliki łacińskie ro- 
dziły się w słońcu i ku słońcu, 

A więc mozaikowa biblia sięga 
piątego wieku! Pisano księgi uczo- 
ne o rzemiośle artystów, którym w 
późniejszych czasach nie dorównał 
nikt, Technika ich nie ma nic 
wspólnego z malarstwem, żonglu- 
ją po mistrzowsku twardym, lśnią- 
cym, barwnym tworzywem z szla- 
chetnego kruszcu, którego nie przy- 
tłacza złota dominanta, Jakżeż zaś 
znali na pamięć biblię! Uwiecznili 
oto epizody zda się mało ważne, z 
całym przepychem drobnych 
szczegółów, nabrzmiałych symbo- 
liezną treścią. Z jednej strony prze- 
ważają sceny pasterskie: Abraham 
usługujący do stołu tajemniczym 
gościom, Jakub u Labana wpośród 
białych owiec na złoeistych polach, 
Rebeka śledząca bacznym okiem 
najmłodszego syna zabiegającego 
wedle jej wskazań o błogosławień- 
stwo ojcowe — cóż za ruch, wyra- 
zistość, plastyka i lekkość! Po prze- 
ciwnej stronie przeważają sceny 
batalistyczne, bardziej zaginatwa- 
ne: warto uzbroić się w lornetkę, 
żeby sprawdzić zmysł perspektywy 
i sprawność kompozycyjną anoni- 
mowych mistrzów, 

Najbardziej wszakże przykuwa 
nas łuk triumfalny Sykstusa III, 
zwany efeskim, gdyż powstał z wi- 
zji artystycznych, natchnionych 
zdobyczami doktrynalnymi Soboru. 
Współdziałały trzy czynniki: ewan- 
gelie kanoniczne, apokryfy i bizan- 
tyjska etykieta. Matka Najświętsza 
jest przyodziana w złotogłów i bi- 
siory, ze złotym diademem na roz- 
puszczonych włosach, w królew- 
skiej postawie, otacza ją orszak 
aniołów jeszcze nie skrzydlatych. 
W górze oba Zwiastowania: Panna 
Maria z purpurowym motkiem, któ- 
ry wedle apokryfu przypadł jej lo- 
sem w świątyni i mianował królo- 
wą wpośród rówieśnic, = nad nią 
archantoł Gabriel w horyzontalnym 
locie i gołębica; po drugiej stronie 
święty Józef stoi przed nazaretań- 
skim domkiem słuchając anielskie- 
go orędzia, które spłoszy jego 
śmiertelny niepokój, Starzec Sy- 
meon i prorokini Anna, Epifanie 
czyli Objawienia Bożego Dziecię- 
cia, mędrcom ze Wschodu, w wą- 
skich chlamydach i czapkąch fry- 
gijskich, ofiarowujących dary hie- 
ratycznym gestem — i egipskim 
bożyszczomi, wedle apokryfu, które 
walą się na posadzkę świątyni w 
liczbie trzystu sześćdziesięciu pię- 
ciu, ledwie święta Rodzina prze- 
kroczyła próg... Przejmujące wra- 
żenie robi rzeź niewiniątek: tulą 
je do serca matki o rozwianych 
włosach, ale nic nie zetrze im z 
czoła znaku krzyża, skazującego 
na męczeństwo, Cóż za przejrzy- 
stość, co za ruch! U dołu dwa mia- 
sta symboliczne: Betlejem i Jero- 
zolima, kościół i synagoga. Jednej 
sceny brak: Narodzin w stajence. 
Wiemy, że ikonografia pierwszych 
wieków unikała tematów uwydat- 
niających zbyt dosadnie pokorę i 
wyniszczenie Słowa Wcielonego. 
Zbyt żywo stała przed oczyma szu- 
bienica Krzyża, żeby ważono się 
wyobrazić Ukrzyżowanego, Wie- 
dziano, że urodził się w stajence, 
że Matka złożyła go w żłóbku, ale 


NA MARIA 


jakżeż pogodzić tę nikczemność z 
wizją Stwórcy nieba i ziemi? świę- 
to Trzech Króli poprzedziło w li- 
turgii Bożę Narodzenie, Kościół był 
jeszcze za młody, by wgłębić się 
sercem i myślą w najboleśniejsze 
tajemnice Bożego Dziecięctwa i 
Człowieczeństwa. Wszystkie te mo- 
zaikowe arcydzieła wyrosły zę świa- 
ta grecko-łacińskiego, który miał 
swoje wzloty i swoje granice, Ale 
santa Maria Maggiore jest księgą 
wieków, skupionych w przecudnych 
nawarstwieniach. Co zaniedbał 
wiek piąty, nadrobił wiek trzyna- 
s 


ty. 

Pod względem technicznym nie 
może on się 
antyku.  Franciszkanin Torriti 
współzawodniczy jednak godnie z 
geniuszem Cavalliniego  (arcymi- 
strzą Panny Marii na Zatybrzu) w 
rozmachu kompozycji, bogactwie. 
kolorów i rysunku. Całe wnętrze. 


ukoronowania Matki Bożej. Dru- 
żyna skrzydlatych aniołów wdzię- 
czną girlandą otacza Matkę i Sy- 
na, kładącego jej diadem na po- 
chyloną głowę, władnym gestem. 
Poniżej szereg scen, wypieszczo- 


równać z mistrzami - 
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kronikach... I kto wie? Badania 
¿współczesne  rozpoznały ze wzru- 
szeniem w zmurszałych deskach, 
ocalonych ze starożytnego relik- 
wiarza, reszty charakterystycznych 
krzyżaków, na których opierano w 
Palestynie gliniane żłoby. Pobożna 
chciwość rzymskich cesarzy nie 
oszczędziła na pewno  judzkiego 
Betlejem, 

Faktem jest, że malutkie sank- 
tuarium tuż przy boku Sancta Ma- 
ria Maggiore stanowiło przedmiot 
tak serdecznego kultu, że nawet 
budowniczy tej miary, co papież 
Sykstus V, nie śmiał podnieść nań 
ręki, choć bruździło jego planom 
architektonicznym, Wpadł tedy na 
” pomysł szalony, który ważył się zre- 
alizować genialny architekt, Fon- 
tana. Nie zburzyć a przenieść! W 
„całości przenieść! Jak klejnot bez- 
cenny otoczyć kosztowną oprawą 


is dzisiejszej, kaplicy. sykstyńskiej... 
absydy wypełnia przecudna scena- 


Jest koniec XVI wieku. Fóntana 
sam napisał dufny raport nie lada 
jakiego wyczynu. Jak to grubymi 
łańcuchami związał i zabezpieczył 
sędziwą świątyńkę, za czym prze- 
niósł ją „nietkniętą* na ten sam 
poziom), tam gdzie dzisiaj stoi („per 
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nych z żarliwością franciszkańską. 
Zwiastowanie w stylu tradycyj- 
nym, Narodzenie w stajence, z wo- 
łem 1 osłem, w pośrodku Śliczne 
Uśnięcie, z Chrystusem przyjinuż 


maggior devozione“), stanowiąc 
coś w rodzaju wdzięcznej krypty 
kaplicy sykstyńskiej, Krypty czy 
konfesji? Pomysł Fontany, podyk- 
towany warunkami i wymogami 


jącym duszę Matki w formfe dziea pracy, stał się wzorem wszystkich 


ciątka śmigłego jak wrzeciono.: * 

Dogmat Bożego Macierzyństwa 
roztulał się poprzez wieki jak 
kwiat. Kontemplacja świętych się- 
gała coraz głębiej w tajemnicę 
wcielenia, korzyła się z zachwytem 
przed żłóbkiem. Kontrast tak istot= 
ny między Wszechpotęgą i całko- 
witym ogołoceniem („kenosis* 
Pawłowa) wymyśleć mogła tylko 
Nieskończona Miłość, To co daw- 
niej przerażało ikonografię bez= 
miarem tajemnic, oswaja ją zwol- 
na i staje się jej sercem: Żłóbek 
i Krzyż W żywych kamieniach 
santa Maria Maggiore możemy śle- 
„dzić ten proces narastania w coraz 
bogatsze słoje świadomości — ziar- 
no gorczyczne staje się drzewem!i 

Pierwszą wzmiankę o liturgiji 
Bożego: Dziecięctwa u Panny Marib 
Większej podaje nam Liber Pon- 
tificalis z siódmego wieku, Mowa 
tam o niejakim  funkcjonariuszu 
bizantyjskim, Maurycym, który 
wzniecił rokosz przeciw natmiest< 
nikowi Rawenny i pobity na głowę 
szukał azylu „ad beata Maria ad 
Praesepe (sic)*. Odtąd coraz to 
stare kroniki wspominają o .żłób= 
ku“, znajdujacym się opodal ma- 
ripckiej bazyliki i złączonej z nia 
(connectitur) krytym  krużgan= 
kiem. Dziś uczeni zgodnie twier- 
dzą, że santa Maria ad Praesepe 
odtwarzała Betlejem, tak jak w 
Sessorium święta Helena zatknęłą 
symbol Jerozolimy: santa Croce 
in Gerusalemme, Pobożność rzytn- 
ska chciała mieć. co było tylko do- 
stępne śmiałym  pątnikom, pielę 
grzymującym. miesiącami, '-nieraż 
latami do Ziemi świętej. Odtwos 
rzono więc jak najwierniej. a mo* 
że również ograbiono ile się dało, 
świętą Grotę w judzkim Betlejem, 
którą nadmienia po raz pierwszy w 
trzecim wieku Orygenes jako miej- 
sce narodzenia Zbawiciela, uznane 
bezspornie przez tradycję (Contra 
Cels, I P. G. XI col. 756). Odtąd 
Rzym miał swoje Betlejem, tak 
jak dzięki świętej Helenie miał 
swoje Jeruzalem. Cała liturgia Bo. 
żego Narodzenia skupia się w San- 
ta Maria ad Praesepe. 

Jeszcze w IV wieku w Świętą Noc 
odprawiała się tylko jedna Msza, 
u świętego Piotra. Ale już święty 
Grzegorz Wielki (koniec VI wieku) 
odprawia trzy , Msze. pierwszą u, 
„Panny Marii przy żłóbku*, drugą. 
u świętej Anastazji, trzecią u świę- 
tego Piotra. Odtąd bez przerwy, aż 
do 1870 roku. papieże odprawiali 
pasterkę „przy Żżłóbku* W ciągu 
wieków zmienił on wszakże miej- 
sce. 

To co zrazu było tylko wzrusza- 
jąco naiwną 1 żarliwą reprodukceją, 
pobożność średniowieczna uznała 
za oryginał, Rozpowszechniło się 
przekonanie, że Żłóbek rzymski i 
Świętą Grota są najzupełniej au- 
tentyczne, cudownie przeniesione 1 
najświęciej skradzione Ziemi Śświę- 
tej. „Verum Praesepe", czytamy w 


„konfesji“, jakie podziwiamy w ba- 
zylikach rzymskich. 

Natomiast dzisiejszą archeologia 
odmawia mu prawa do samochwal- 
stwa, Nie pomogły łańcuchy! Roz- 
sypały się stare kamienie, wykru- 
szyła posadzka Kosmatów, trzeba 
było cichcem lecz sumiennie odbu- 
dować święty domek, od posadzki 
po strop. Przetrwała wszakże le- 
genda. Pobożność rzymian wciąż 
jeszcze szuka w przytulnej krypcie 
„prawdziwego Żłóbka”, Nic to że z 
dawnego „Praesepe* niewiele prze- 
trwało! Ołtarz trzynastowieczny, 
we wnęce za ołtarzem Trzej Mędr- 
cy, święty Józef, wół i osiół zacne- 
go Arnolfa z XIII w. (Madonna z 
Dzieciątkiem jest współcześniej- 
szego dłuta), 

Bardziej wszakżę. niż problem 
wątpliwej autentyczności wzrusza 
nas modlitwa świętych, którymi te 
ściany nasiąkły, Bóg jest tak po- 
korny, że dość mu byle pretekstu, 
żeby wejść w nasz dom! Naiwna 
wiara w „prawdziwe Betlejem“, 
które tu oto przetrwało cudownie 
wycisnęła z oczu wiele łez najgo- 
rętszej miłości, najstrzelistszego 
zachwytu... Któż to klęczy przed 
ołtarzem, uwieczniony w najzac- 
niejszym marmurze dłutem Berni- 
niego? święty Kajetan, fundator 
teatynów, przyjaciel wielki huma- 
nistów na dworze Leona X, pokor- 
ny i słodkż prekursor reformy ka- 
tolickiej, Jak wielu świętych, za- 
skakuje naszą ciasnotę wspaniałą 
rozpiętością zainteresowań i przy- 
miotów, zharinonizowanych łaską. 
Pełni furikcje nie lada jakie na 
dworze watykańskim, gdzie wscho- 
dzi gwiazda Rafaela, cicho, pilnie i 
wydajnie  pasterzuje szpitalom 
miejskim, służąc Chrystusowi w 
najżałośniej chorych. sbędza noce 
na. modlitwie... Nigdy byśmy się nie 
dowiedzieli, co zaszło w ową śŚwię- 
tą noc, gdyby nie mimowolna nie- 
dyskrecja  świątobliwej mniszki. 
św. Kajetan korespondował z za- 
konnicą z Brescji, Laurą Mignani, 
i w jednym z listów spowiada się 
jej z doznanych łask wytworną 
włoszczyzną przetkaną makaroniz- 
mami: „Zważ, o Siostro, moją 
śmiałość! Onej nocy trzykroć świę- 
tej, w chwili Bożego Narodzenia 
znalazłem się tuż przy prawdzi- 
wym, namacalnym, świętym Żłób- 
ku („nel proprio, materiale, nan- 
tissim presepio“), Odwagę we mnie 
tchnął mój miły ojciec, miłośnik 
żłóbka, Hieronim święty i na znak 
przyjazny dobrego starca z rąk 
nieśmiałej Dzieweczki, Panny Ma- 
rii, przed chwilą Matki. wziąłem 
Dzieciątko _ malusieńkie, Słowo 
Przedwieczne  obłeczone w ciało. 
Twarde zaiste mam serce, uwierz, 
Siostro, jeśli nie rozpłynęło się w 
onej chwili, znak to że diamento- 
We..." 

Parę kroków stąd, w bazylice la- 
teraneńskiej, święta Franciszka 
Rzymska podobnej doznała łaski, 


Zaś dwadzieścia jeden lat po wizji 
świętego Kajetana tu właśnie, w 
noc Bożego Narodzenia 1538 roku 
święty Ignacy odprawił pierwszą 
swoją Mszę, po osiemnastu miesią- 
cach przygotowania... 

Któż zliczy łaski, jakie spłynęły 
w tym świętym miejscu na serca 
świętych? Tradycja umiejscowiła 
tutaj właśnie grób szorstkiego i 
czułego Hieronima, „miłośnika 
żłóbka*, jak sam siebie zwał („Ego 
diversorii Bethleemici et praesepis 
dominici amator“ P.L. XXII col. 
691), dzisiaj wszakże sądzą arche- 
ologowie, że „odtwarzając“ Betle- 
jem, szósty wiek odtworzył również 
grób świętego. Faktem jest, że 
podczas przenosin kościółka pod 
płvtą grobową nic nie znaleziono. 
Jeśli nie ciałem, święty Hieronim 
waruje tu na pewno duchem! 

Jest za to w kaplicy sykstyńskiej 
autentyczny święty: wielki, Pius V, 
syn świętego Dominika, który bu- 
dował współczesnych życiem umar- 
twionym. cierpliwością w przew- 
lekłych chorobach i madrością rzą- 
dów: on to wprowadził w życie so- 
bór trydencki i zmobilizował kam- 
panię różańcową na turecką na- 
wałę: zwycięstwo pod Lepantem 
ujrzał i ogłosił w momencie, gdy 
zostało odniesione. nim gońce zdą- 
żyli przywieźć dobrą nowinę. Za to 
Sykstus V nie dosłużył się kanoni- 
zacii, choć miał wśród współczes- 
nych opinię świętego papieża, Je- 
go mocne rządy dały się we znaki 
podejrzanym elementom  ówczes- 
nego Rzymu. Żalili się zwłaszcza 
na jego „terribilita* <pustelnicy i 
waganci gnieżdżący się wśród ruin 
w intencjach nie zawsze poboż- 
nych, a nawet. ponoć w zmowie Z 
łotrzykami. Zlikwidował również 
pustelnice-ukrytki (reclusae), któ- 
rych pełno było jeszcze w szesna- 
stym wieku: sobór trydencki od- 
komenderował wszystkie do życia 
wspólnego. Niektóre cieszyły się 
opinią świętości, 

Kaplica Chrzcielna tuż obok 
sykstyńskiej, przyciąga ciekawym 
pomnikiem: Murzyn łyskający bia- 
łymi gałkami oczu, w płaszczu z 
żółtego marmuru, z kołczanem 
strzał pierzastych, pod spodem na- 
pis: Antonius Nigrita, Był to am- 
basador Alwara, króla Kongo, Nie 
odpowiadał mu widocznie rzymski 
klimat, skoro zachorował ciężko i 
umarł, Papież Paweł V odwiedził 
go na łożu śmierci i wzniósł mu 
ten oto pomnik wzruszające 
świadectwo - braterstwa narodów, 
ras i krwi, które głosi Duch Wie- 
czernika, 

Naprzeciw kaplicy sykstyńskiej 
jest kaplica Borghesów z najsłyn- 
niejszą rzymską Madonną, „Salus 
Populi Romani“, W średniowieczu 
na Wielkanoc w uroczystej proce- 
sji niesiono z Lateranu wizerunek 
Zbawiciela do Panny Marii Więk- 
szej; czyż Chrystus Zmartwych- 
wstały nie objawił się najpierw 
swojej Matce? Serce tradycji do- 
powiada. co zmilczały Ewangelie. 
Dlatego też tutoj obchodzono „sta- 
cję“ wielkanocną. Santa Maria 
Maggiore jest drugą katedra Rzy- 
mu, 

Na to, by w pełni zaznać czaru 
tej bazyliki, którą przepaja tysiąc 
pięćset lat najczulszej modlitwy, 
trzeba ją odwiedzić w noc Bożego 
Narodzenia, 

Jest nabita wielobarwnym tłu- 
mem. Po sutym „cenone“ „który 
przypomina naszą wilię, lud rzym- 
ski dziś, jak tystąc lat temu, w 
santa Maria Maggiore szuka 
„prawdziwego żłóbka* i „prawdzi- 
wego Betlejem“, Czyż wśród re- 
likwii nie pokazują nam Jezusowej 
pieluszki? Na widok rozmodlonych 
rzesz wstyd nam się robi, uczon- 
kom. Mamy ochotę rzucić za próg 
„szkiełko i oko“ nazbyt krytyczne, 
które odbrazowiło niejedna sędzi- 
wą świętość. Pocóż nanı zreszta te 
wzruszające symbole? Czyż na roz- 
kaz kapłana nie zstępuje na ołtarz 
to samo Dzieciątko, które wcieliło 
ongiś „fiat“ Panny Marii? Pocóż 
nam pieluszki, gdy on sam jest z 
nami, Emmanuel: „z mami Bóg“? 
Nie dziwmy się więc wcale. jeśli z 
tym naiwnym tłumeni poczujemy 
się nagle duszą jedną 1 sercem jed- 
nym; jeśli i nam, z nadmiaru wzru- 
szenia, trysną łzy, 

Bóg do każdego przemawia ina- 
czej swoją łaską, ale łaska jest 
jedna: to, czego zaznajemy w 
Świętą Noc, jest przeczystym od- 
blaskiem najcudniejszej tajemnicy 
Bożego Macierzyństwa. 


Maria Winowska 


ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


j 
Wyjaśnienie dogmatu“ Wniebo- 
wzięcia. W związku z dyskusją, ja- 
ką wywołało ogłoszenie dogmatu 
wśród protestantów, najwybitniej- 
si teologowie katoliccy zbiorą się w 
Rzymie na specjalny kongres w 
dniach od 27 października do 1 li- 
stopada. Kongres ten, który odbę- 
dzie się pod- auspicjami. Ateneum 
Antoniańskiego, prowadzonego 
przez Bracj Mniejszych, będzie 
miał za zadanie przestudlowanie 
całego materiału o Wniebowzięciu 
dotychczas ogłoszonego tak przez 
katolików jak i protestantów. 


Manifestacja Wiary w Lourdes. 
W ostatnich dniach 'lipca przybyło 
do Lourdes 25 tysięcy pielgrzymów 
z piętnastu różnych krajów. Wśród 
pielgrzymów obecni byli również 
przedstawiciele narodów zza żelaz- 
nej kurtyny: uchodźcy polscy, wę- 
gierscy, czechosłowaccy, rumuńscy. 
Pielgrzymkę prowadziło 24 bisku- 
pów i paruset księży. Zjazd urzą- 
dzony był przez stowarzyszenie 
„Pax Christi“, którego przewodni. 
czącym jest paryski arcybiskup 
Maurycy  Feltin. Pielgrzymka ta 
miała charakter międzynarodowy 
i vrzadzona była pod hasłem „spra- 
wiedliwego i wolnego od wszelkiej 
tyranii pokoju”. W przemówieniach 
biskupi kreślii obraz niewoli ko- 
munistycznej i zapowiadali zbliża- 
nie się sprawiedliwości Bożej, któ- 
ra. skruszy pychę nowoczesnych ty- 
ranów i do światła wolności i trwa- 
łego rokojn nrzyprowadzi nieszczę- 
śliwa ludzkość. 


Pie'grzemka irlandzka za prze- 
ś!'adowanych. Porad 70 tysięcy ir- 
landzkich pielgrzymów przybyło w; 
tym roku z całei Irlandii, Szkocji 1 
Wali do Croagh Patrick. Była to 
jedna z największych manifestacji 
w tvm pielgrzymkowym miejscu. 
Miała ona. za cel modlitwy za kato- 
lików prześladowanych za żelazną 
kurtyną. 

Skon wielkiego avtora. W Paryżu 
zmarł najwybitniejszy z aktorów 
frarcuskich, Ludwik Jouvet, Zeon 
nastap'ł w czasie grania sztuki te- 
atralnej „Potęga i chwała". opar- 
tej na rowieści katolickiej G. 
Greene. Jouvet urodzony w Breta- 
nii w rovu 1887. był wierzącym i 
nraktykujacym katolikiem. Był on 
zwany nie tylko we Francji, ale i 
na całym świecie, a zwłaszcza w 
Płd. Ameryce, gdzie spędził lata 0- 
statniej wojny. 


Arcybiskup Pragi Józef Beran 
oraz 250 kapłanów katolickich prze- 
bywa w tak zwanym koncentracyvj- 
nym klasztorze w Nowej Rysie na 
Morawach,  niedałeko granicy 
awstriackiej. Pismo: czechosłowac= 
kich katolików w Rzymie „Veritas“ 
obisuiac życie duchowieństwa w 
Nowej Rysie, stwierdza, że interno- 
wani ksieża muszą brać udział w 
srupach dyskusyjnych „wychowa- 
ria politycznego", Na jednej ..kon- 
terencji* powiedziano im, że kasy- 
no grv w Monte Carlo jest w rę- 
kach Watykanu. Po takich „konfe- 
rencjach* odbywa się „wolna“ dys- 
kusja. 


Były venera} armii carskiej, Hen- 
ryk Kronkowski, został wyświęcony 
na księdza. w wieku lat 68. W cza- 
sie IT wojny światowej żona jego 
zainęła w czasie nalotu. w którym 
dom ich vlee} zniszczeniu. Generał 
tył internowany przez Niemców i w 
czasie internowania łaska Boża 
wezwała go do pomnożenia zastę- 
nów pracowników w winnicy Pań- 
skiej. 


Kolegium Kardynałów ro śmier- 
ci ks. kardynała Saniehv liczy 49 
członków. w tym 18 Włochów Kar- 
dynał Sanieha by trzecim kardy- 
rałem zmarłym w 1951 r.. a czter- 
dziestym czwartym zmarłym za 
pontyfikatu Piusa XII. 


Po ukończeniu dwuletnich stu- 
diów w Papieskiej Akademii Ko- 
ścielnej i po rocznej praktyce w 
Sekretariacie Stanu ks. dr Bolesław 
Szkiłądź, ur. 20 sierpnia 1914 r. w 
Augustowie, został mianowany 
rrzez Papieża attaché przy nuneja- 
turze w Paryżu. 


W katedrze św. Patryka w N. Jor- 
ku w czasie nabożeństwa na inten- 
cję światowego Związku Młodzieży 
Antykomunistycznej kaznodzieja 
ks. Ahern przedstawił konflikt du- 
chowy i fizyczny, jaki toczy się 
nieubłaganie między światem 
chrześcijańskim a pogańskim ko- 
munizniem, i stwierdził: „Ostate- 
cznie narody świata nie będą oce- 
niać Ameryki na podstawie godne- 
go zazdrości jej standartu życia, 
ale na podstawie ducha i moralno- 
ści.“ 


KOMITET OPIEKI NAD MŁODZIEŻĄ SZKOLNĄ 
przy „Polish Research Centre" 


ku 


uczczeniu 


50-ej rocznicy premiery krakowskiej 
wystawia w dniach 12, 13 i 14 września 1951 r. 
w „Ognisku Polskim“ 
w wykonaniu słuchaczy 
kursów wakacyjnych historii, literatury i sztuki polskiej 
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DUCH KSIĘCIA ADAMA 


(Wręczenie nagród pisarskich SPK) 


Trzeci Walny Zjazd Stowarzysze- 
nia Polskich Kombatantów, odbyty 
w sierpniu ub.r. w Londynie, utwo- 
rzył doroczną, przyznawaną w 
dzień święta Żołnierza, nagrodę pi- 
sarską w wysokości 100 funtów za 
pracę literacką, publicystyczną lub 
naukową, reprezentującą -kulturę 
polską wobec obcych, > 

Jury w składzie: przewodniczący 
dr Tymon Terlecki (Związek Pisa- 
rzy Polskich na Obczyźnie), człon- 
kowie: prof. Tadeusz Sulimirski 
(Polskie Towarzystwo Naukowe na 
Obczyźnie), dr Maria Danilewiczo- 
wa (Polskie Towarzystwo History- 
czne w Wielkiej Brytanii), Tadeusz 
Łada-Bieńkowski (Związek Dzien- 
nikarzy R.P.) i dr Zofia 'Kasprzyc- 
ka (Stowarzyszenie Polskich Kom- 
batantów) — postanowiło podzielić 
nagrodę po połowie į przyznać ją 
gen. prof. Marianowi Kukielowi za 
książkę pt. „Książę Adam“ (wersje 
polska ł angielska) oraz Gustawowi 
Herling-Grudzińskiemu za EE RJ 
o przeżyciach w obozach sowiec- 
kich, która ukaże się wrótce po an- 
gielsku pt. „A World Apart“ nakła- 
dem firmy wydawniczej Heineman, 
z przedmową Bertranda Russell'a. 

Uroczyste wręczenie nagród od- 
było się dnia 20 sierpnia b.r. w Do- 
mu Kombatantów w Londynie, przy 
sali wypełnionej przedstawicielami 
emigracyjnego świata nauki i kul- 
tury. 

Poniżej przytaczamy życiorysy 
obu laureatów, które najlepiej zo- 
brazują obu ich twórczą» drogę. 

Uroczystość wręczenia nagród 
kombatanckich należała do naj- 
piękniejszych i najbardziej wzru- 
szających, jakie od wielu lat miały 
miejsce w Londynie, Była to wła- 
ściwie akademia czci Księcia 
Adama Czartoryskiego, którego po- 
stać przywołał przed umysły zebra- 
nych Generał Marian Kukiel. Wy- 
głosił on przemówienie skonstruo- 
wane wedle wzorów klasycznej 
retoryki, w którym przejawiła się 
wielka szlachetność duszy i skrom- 
ność wielkiego historyka. Gen. Ku- 
kiel dowodził, iż zadaniem history- 
ków jest wywoływać duchy ludzi, 
którzy minęli. Od wczesnych lat 
pracy historycznej wracał Marian 
Kukiel do swojej ukochanej posta- 
ci Księcia Adama. Zamiarem jego 
życia było napisanie obszernej mo- 
nografii Czartoryskiego, ale losy 
pokrzyżowały te zamiary. Po woj- 
nie i po latach służby wojskowej 
prof. Kukiel mógł. wprawdsie wró- 
cić do swego dzieła,* ale nie mógł 
wrócić do umiłowanego warsztatu 
pracy. do znajdującego się pod je- 
go wieloletnią opieką Muzeum 
Czartoryskich w Krakowie. „Mógł- 
bvm ręka wskazać tomy i półki, 
na których leżą w muzeum krako- 
wskim rzeczy o Księciu Adamie 
lub z nim związane* —- mówił Ge- 
nerał. 

Abv jednak nie zwlekać. Gen. 
Kukiel napisał szkic swej zamie- 
rzonej wielkiej monografii i ogło- 
sił ją drukiem. Poza tym w ręko- 
misie posiada obszerniejszą redak- 
cię tej pracy w jezyku angielskim. 
Praca o Księciu Adamie wydawała 
się Generałowi lekka.ponieważ Ks. 
Czartoryski pozostawił po sobie ob. 
fitą spuścizne w postaci ksiażek, 
rękopisów. listów, pamiętników, 
memor'ałów itd. 

Tak się złożyło. że dziś jedno z 
większych dzieł Ksiecia Czartory- 
skiego — Biblioteka Polska w Pary. 
żu — walczy ze straszliwymi trud- 
nościami o dalszv los. ..Duch Księ- 
cia Adama — zakończył swe prze- 
mówienie Gen. Marian- Kukiel — 
riejako skierowuje otrzymaną dziś 
przeze mnie nagrodę na potrzeby 
Biblioteki Polskiej.“ 

Przemówienie prof. Kukiela po- 
przedziła piękna prelekcja dra Ty- 
mona Terieckiego w której uzasa- 
dni! on wvh*r laureatów. 

Po gen. Kukielu zabrał głos Gu- 
staw Herling-Grudziński, podkre- 
ślając. że nie ma w świecie dzisiej- 
szym ważniejszej idei służenia pió- 
rem ludzkości ponad walkę ze zmo- 
rą sowieckiego komunizmu. 

NOTY BIOGRAFICZNE LAUREATÓW 
NAGRODY pn s SP K w roku 

í 1 


Marian Kukiel, syn Adolfa i Heleny ze Sro- 
czyńskich, urodz. w Dąbrowie koło Tarnowa 
15 maja 1885. Ojciec z Królestwa. był zoł- 
nierzem powstania styczniowego: matka była 
córką galicy!skiezo spiskowca demokratycz- 
nego i wieźnia stanu z 1846. 

Po rychlym zg^nie ojca, wychowywany był 
przez matkę w tradvciach doby powstanio- 


wej. Studia gimnazjalne odbywał w Tarro- 
wie, z zamiłowaniem do historii 1 literatury 
polskiej. 


Od szóstej klasy zaczęło się dla niego fo- 
legów Bycie „kółkowe”, szybko ewoluujace 
w kierunku radykalno-postepowym; od klasy 
siódmej należał do organizacji „,Promieni- 
stych"”, silni» związanej z Polską Partią So- 
cjalistyczna zaboru rosyjskiego i P.P.SD. 
Galicji 1 Śląska. W czasie ostatniego roku 
gimnazjum zetknął się z „Jowiszem — Wi- 
teldem Jodką Narkiewiczem 1 Emilem Hase 
rem, którzy wywarli silny wpływ na formo- 
wanie się jego poglądów nn szereg lat. 

Jeszcze, jako gimnazista %«aręczył się ze 
swoją przyszłą 1 ofiarną towarzyszką życia, 
Stanisławą Beresówną (ślub w 1908; zmarła 
w Londynie 1950). 

W r. 1903, po maturze, udał się na uni- 
węrsytet lwowski, pociągnięty echami wyk- 
łodów 1 prac Szymona Askenazego. Po pa- 
roletnim okresie wielostronnych zaintereso- 
wań i rozproszonych wysiłków poznawczy-h, 
skoncentrował się istotnie na historii naj- 
nowszej i wszedł do szkoły tego znakomitego 
ucacnego. 

Za czasów uniwersyteckich }isywash w Pro- 
micniu** później taxże w „Przedświcie” 1 w 
„krytyce'* krakowskiej. W okresie rewolu- 
1905-6 bv? czynnym w zaborze rosyj- 
jresztowuny, spędził kilka miesięcy w 
więzi Już przedteni należał do organi- 
zacji wojskowej „Nieprzejednanych* w Oa- 
licji; po powrocie do Lwowa uczestniczył w 


tworzonych tam „milicyjnych* kółkach PPS, 
po raz pierwszy brał udział w pracach woj- 
sliowych kierowanych przez Józefa Piłsud- 
skiego, s w roku 1908 wraz z Kazimierzem 
Sosnkowskim. Mieczysławem  Dabktwskim, 
Władysławem Sikorskim 1 Zygmuntem Bo. 
ruszewiczem zaxładał „Związek Walki Czyn- 
ncj", na którego czele stanął później Pil- 
rudski jako komendant główny. „Robota 
wojskowa" organizacyjna i wyszkolenie wła- 
gne absosbowały go ccraz bardziej aż do wy- 
tuchu wojry. W pewnych okresach był bii- 
skin: współpracownikiem Komendanta Piłsu1- 
skiego. W tygodniku „Życie*. w „Przedświ- 
cie”, „Krytyce" i innych pismach 1 broszu- 
rech był jednym z rzeczników tworzącego 
się obozu niepodległościowego. W ostatnich 
ruiesiącach przed wojną 1914 roku redago- 
wał miesięcznik wojskowy „Strzelec“ oraz sc- 
ryjne wydawnictwo książkowe pt. „Boje pcl- 
skie", 

W czasie pierwszej wojny światowej, jako 
oficer legionów, dowodził w kampaniach 1515 
1 1616 kompanią w 1. p.p. Leg, a w bitwie 
pcd Kościuchnówką późriej VI batalionem 1 
brygady. W roku 1917 po odbyciu krótkiego 
kursu służby sztabu został oficerem sztabu 
2 brygady przy późniejszym generale Józefie 
Hellerze, a następnie komendantem Szkoły 
Pcdchorążych. Z nią brał udział w roka 
191, w rozbrujaniu Niemców, a w czasie z2- 
machu w noc z 5 na 6 stycznia 1919 osła- 
nia} Belwedef, wówczas siedzibę Naczelni- 
ka Państwa. Przez ten rok zatrzymany w 
szkolrictwie wojskowym, w roku 1920 uzyskał 
przydział ne. froncie, jako dowódca 51. r. 
strzelców kresowych w 12 dywizji piechoty, 
a później dowójca "XXIV brygady w tejże 
dywizji.Z kampanii tej wyniósł krzyż Virtu. 
ti Militari. 

Po wojnie jako szef oddziału wyszkoleniu 
Sztabu Generalnego związany był bliską 1 
serdeczną współpracą z Szefem Sztabu, zen. 
Sikorskim. Dawna 2 *'nim znajomość stala 
się głęboką i wierną przyjaźnią. Wraz z n'm 
zakładał poufną ideową organizację „Zwią- 
ze- Hontru i Ojczyzny”, mającą na celu sa- 
mtlgamowani» korpusu oficerskiego, URo9o- 
cześnienie naszego wojska i wytworzenie w 
nim wysokiej atmosfery ideowej. W latach 
1923-5 był dowódcą 13 dywizji na Wołyniu; w 
tym czasie zrstał generałem. W latach 1925- 
1926 był szefem Biura Historycznego Sztabu 
i przewodniczącym komisji studiów nad dok- 
tryrą operacyjną. W wypadkach majowych 
steną| przy Prezydencie Wojciechowskim 1 
rządzie. W rok po zamachu przeszedł "a 
włesne żądanie w stan nieczynny. Uzyskał 
w roku 4927 habilitację na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim i wykładał tam jako docent przez 
lat dwanaście. W roku 1930 powierzono m1 
dyrekcję Muzeum Książąt Czartoryskich. W 
r. 1931 został członkiem korespondentem Pol- 
skiej Akademii Umiejętności, a w 1937 roku 
jej członkiem czynnym. Należał m.in. do Ko- 
mitetu Polskiego Słownika Biograficznego 1 
do Komisji Historii Wojskowości. 

W tym okresie brał udział wraz z gen. Si- 
korskim i Józefem Hallerem w ruchu politycz- 
nym, który nazywano „Frontem Morges: 
przystąpił też do tworzącego się Stronnictwa 
Prscy. Był współpracownikiem „Szańca“ 
„Obrony“, „Zwrotu”, „Nowej Prawdy“ 1 m. 
nych pism opozycyjnych. 

W roku 1939 na wiadomość o mobilizacji 
zen eldcwał się jako ochotnik do służby. W 
czasie kampanii wrześniowej miewał doryw- 
cz» powierzane funkcje. Był przy obronie 
Lwowa. Po kapitulacji pozostał w przebraniu 
w mieście, skąd w październiku przedostał 
się do Rumuali a następnie do Francji. Słu- 
żył pod gen, Sikorskim w Ministerstwie Spraw 
Wojskowych. Kierował ostatnią fazą ewaxa- 
acji z Francji. W W. Brytanii został dowód- 
cą oddziałów i obozów W.P. w Szkocji m na- 
stępnie I Korpusu. We wrześniu 1942 został 
powołany do rządu. w którym odtąd aż 10 
lutego 1949 pełnił obowiązki ministra Obrony 
Narodowej. px 

Od roku 1946 jest prezesem Polskiego Yo- 
werzystwa Historycznego w wielkiej Brys- 
nit. Brał udział w zakładaniu Instytutu Hi- 
storycznego im. "Generała Sikorskiego oraz 
Polskiego Towarzystwa Naukowego na Cb- 
czyźnie. 


Po pierwszych pracach pisarskich 0 vha- 
rakterze publicystycznym i popularyzator- 
skim, od r. 1909 zaczęły się pojawiać (w .Bi- 
littece Warszawskiej” 1 w „Kwartalniku Hi. 
stcrycznym'') jego rozprawy naukowe; w 1911 
wyszła duża książka o charakterze narracyj- 
nym pt. „Dzieje oręża polskiego w epoce tą 
polecńskiej"*, a w roku nastepnym naukowa 
monografia pt. „Próby powstańcze po trze- 
cim rozbiorze”. Podręcznikowy „Zarys histo- 
rii wojskowości w Polsce“, rozwinięty ze szki- 
cu powstałego z pamięci w okopach, przez nc- 
cea pracę w czasie służby w Sztabie, wydany 
w 1922, rozras:nł się w następnych wydaniach 
1 pogłębiał w miarę posuwania się studiów 
Po paru rozprawach z historii wojny „920 
roku (.Bój pod Wołoczyskami* 1933, ATty- 
kuły w „B>llonie* 1925-7) przyszły prac 2 
r!storii insurekcji kościuszkowskiej glow- 
nie „Maciejowice", rtudia nad wojskiem S» 
bieskiego | sasxim (w „Przeglądzie Współ - 
snym* i „Kwartalniku Historycznym”), bej 
wreszcie, jako wynik badań prowadzonych, 
choć z przerwami, przez ćwierć wieku. dwa” 
tomowa „Wojna 1812 roku" 11937). O 
1785-1815 opraccwał dla dwóch wielkich R 
storii zbiorowych wydawanych pod redakcją 
dru Stnnisława Lama: „Polska, jej dzieje ; 
kultura* 1 „Historia powszechna”. Napisa 
również dwa rozdziały do „Cambridge History 
of Poland“, Pisywał również do francuskiej 
„Revue des Etudes Napoleoniennes''. 


w Herling-Grudziński, urodz. 20 inā- 
AT r. w Skrzeleszycach powiatu kiel>:- 
kiego. Ukończył gimnazjum im. Gosh zo 
romskiego w Kięlcach i w r. 1937, wstąpi ć 
potonistykę ULP. w Warszawie. W ae 
studiów należał do grupy młodych polon = 
kiercwanej przeż Ludwika Frydego 1 Kiki 
ogłaszać piersic szkice krytyczne w 
nie“ 1 w „Ateneum. 

Po klęsce wrześniowej założy: z przyjaciół- 
mi organizacje konspiracyjną w Warszawie 
p.n. Polska Ludowa Akcja Niepodległościowa 
i z jej ramienia redagował przez pewien (zas 
jedno z pierwszych pism podziemnych pod c- 
kcpacją miem ecką Biuletyn Polski“. Wy- 
słapy na terea okupacii sowieckiej, został ð- 
resztowany przez NKWD w marcu 1940 r. 
pod Grodnem. Skazany na 5 lat obozu pracy 
przymusowej, spędził dwa lata w więzieniach 
i obozach sowieckich. 20 stycznia 1942 r. 
zwolniono go na mocy „amnestili* z obozu 
pod Archangielskiem. W marcu 1942 r. wstą- 
pił do 10 p.a.l. w Ługowie (Kazachstan) i ja- 
kə żołnierz 10 dywizji został ewakuowany 
Środkowy Wschód. Jako kanonier 3 Karp- 
chiego p.a.1. brał udział w bitwie pod Mon. 
te Cassino i zost oznaczony krzyżiim Vir- 
tut Militari Po kampanii włoskiej objął 
stanowisko rednktora literackiego „Orła Bia- 
lego“ w Rzym œ Po wyjeździ” 2 Korpusu z 
włoch pozostal w Revmie jako pracownik 
1astytutu Literackiego 1 w tym charakterze 
tyi współzałóżycielem „Kultury". 

We Wloszech wydał tom szkiców literac- 
kick „Żywi i umarli" (1945), dwuiomowy 
skrót „Młodero pokolenia chłopów'* Chati- 
sińskiego (1944), antologię noweli wojennej 
„W oczach pisaray™ (1947) £ przekład powi- 
ści Koestlera „Krucjata ya“ (1947) 
Piryjechał do Arglii w r 194%, W Londynie 
rapisuł książkę o swolch przeżyciich w 9bo- 
zach sowieckich, która ukaże się we wrze- 
śniu br. po angielsku „nakładem firmy wy- 
drwriczej William Heinemann i z przedmową 
Bertranda Russella p.t. „A World Apart". 
Oprócz tego ogłosił cały szereg studiów kry- 
tycznych w „Wiadomcściech*. 


Numer ŻYCIA z datą 16 września 1951 
poświęcony będzie 


Ś.P. PROF. WACŁAW 


OWI BOROWEMU 


Artykuły i wspomnienia napisali specjalnie dla tego-nru ŻYCIA: 


Dr Witold 


Czerwiński, 


Dr Marią Danilewiczowa, 
Prof. Władysław Folkierski, 
Gregory Macdonald, 

Dr Maria Corbridge Patkaniowska, 
Prof. Stanisław Stroński 


Numer poświęcony ś.p. Prof. W. Borowemu będzie powiększony 


i obejmie 6 


stron druku. 


STANISŁAW KASZNICA 
ROZWAŻANIA 
wyd. 3-ie 
str. 160 
Cena 6/-, z przesyłką 6/6 

Do nabycia w 
Kat. Ośr. Wyd. 
„VERITAS* 
12, Praed Mews, 
London, W. 2. 


K. WYBRANOWSKI 


DZIEDZICTWO 

powieść 
Stron 219 

W oprawie 10/6, 

z przesyłką 11/- 

DO NABYCIA W: 

VERITAS F. P. C. 

12, Praed Mews, London, W.2. 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


Louis Jouvet. Nie tylko prasa 
francuska, ale i szereg pism an- 
gielskich poświęciło gorące wspo- 
mnienia zmarłemu w tych dniach 
znakomitemu francuskiemu reży- 
serowi i aktorowi Louis Jouvet. 
Jouvet rozpoczął swą karierę tea- 
tralną jako reżyser w słynnym tea- 
trze paryskim „Vieux Colombier“, 
kierowanym wówczas przez Jacques 
Copeau. Później sam został dyrek- 
torem jednego z tzw. „théâtres 
d'art“, które miały charakter 
awangardowy i tworzyły rodzaj 
kartelu teatralnego. Właściwym. 
polem działalności Jouveta było 
właśnie kierowanie teatrem, reży - 
seria, wychowywanie aktorów, in- 
spirowanie autorów scenicznych. 
W tym wszystkim celował; jako 
aktor teatralny ,a później i filmo- 
wy, nie -dosięgnął tych wyżyn, 
choć wzniósł się wysoko ponad 
przeciętność. 


Pisarz chiński po angielsku. Nie 
tylko pisarze hinduscy, ale i chiń- 
scy używają języka ar gielskiego 
jako narzędzia swej sztuki. Nakła- 
dem firmy Dent ukazała się właś- 
nie interesująca powieść o współ- 
czesnych (lecz przed-komunistycz- 
nych) Chinach pt. „Heavensent*. 
Autorem jej jest 50-letni pisarz 
chiński Shu She-yu, który urodził 
się i wychował w Pekinie, ale spę- 
dził wiele lat w Anglii i w Stanach 
Zjednoczonych. 

Odzyskane łupy niemieckie. We 


Florencji ukazała się niezwykła 
książka  Rodolfa Siviero „Second 


KSIAŻKI 


WLASNE I MADESŁANE 


Tadeusz Bór Komorowski ARMIA 
PODZIEMNA. Nakładem Katolic- 
kiego Ośrodka Wydawniczego VE- 
RITAS. Londyn, 1951. Stron 424 z 
portretem autora, 4 mapkami i 
planem Warszawy, barwna obwo- 
luta. - 

Książka składa się z następują- 
cych rozdziałów: Narodziny Podzie- 
mia (Kraków). Zastępca komen- 
danta Armii Krajowej _(Warsza- 
wa), Dowódca A.K., Powstanie 
Warszawskie, Niewola, Zakończe- 
nie. 


Teresa Kalkstein C. R. SŁUGA 
BOŻA MATKA CELINA BORZĘC- 
KA, FUNDATORKA ZGROMADZE- 
NIA SIÓSTR ZMARTWYCHWSTA. 
NIA PANA NASZEGO JEZUSA 
CHRYSTUSA. Wydanie III. Tipo- 
grafia Poliglotta Vaticana, 1951. 
Za pozwoleniem władz kościelnych. 
Stron 308, liczne zdjęcia, okładka 
kartonowa ilustrowana. 

Obszerny życiorys ogłoszony „ku 
uwielbieriu N. Marii Panny Wnie- 
bowziętej w dniu ogłoszenia dog- 
matu Wniebowzięcia“, poprzedzo- 
ny przedmowami: biskupa J. Gaw- 
liny, biskupa Piotra Fr. Bucysa j 
msgra Stefana Pini. 


Henryk Mirzwiński ETIUDY. In- 
stytut Literacki, Paryż, 1951. 
Stron 48. 

Tomik wierszy, 


Janusz Jasieńczyk WALTER 7,65. 
Powieść, Gryf Publications Ltd. 
London, 1951. Stron; 230. Okładkę 
projektował Zygmunt Turkiewicz. 

Powieść o Warszawie w latach 
walki z okupantem. 


MATERIAŁY OŚWIATOWE. 
Dział odczytów. Wydawnictwo Wy- 
działu Kultury i Oświaty Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów. 

Nr. 1: Stefan Żeromski, stron 16; 
nr. 2: Zagrożenie kultury polskiej, 
stron 12; Nr. 3: Niektóre uwagi o 
dzisiejszym ustroju państwowym 
Polski, stron 8. 


WOJSKO KOLOROWE. Muzyka 
Jan Markowski. (Nuty z tekstem 
piosenki). 


MARSZ MOKOTOWSKI. Muzyka 
Jan Markowski. (Por. Krzysztof). 
Słowa Mirosław Karnisz. 


SANITARIUSZKA MAŁGORZAT- 
KA. Utwór napisany dnia 13 wrze- 
śnią 1944 w powstaniu A. K. Mu- 
zyka Jan Markowski. Słowa Miro- 
sław Karnisz. 


MARSZ KOMBATANTÓW. Muzy- 
ka Jan Markowski. Tekst Wiktor 
Budzyński. 

Płyty 3 pierwszych pieśni posia- 
da na składzie Księgarnia „Libel- 
TW 12, rue St. Louis en |'Ile, Paris 


National Exhibition of the Works 
of Art Recovered in Germany“, 0- 
powiadająca w jaki sposób wielka 
"ilość dzieł sztuki dostała się przed 
drugą wojną światową i w czasie 
niej z Włoch do Niemiec. Siviero 
opisuje, jak to w imię „przyjaż- 
ni* z Niemcami Mussolini i inni 
dygnitarze faszystowscy  ułatwiali 
wywóz dzieł sztuki z Włoch na dru- 
gą stronę Alp. Hitler i Goering by- 
li niezmordowani w organizowaniu 
tych manipulacji, często zupełnie 
przecznych z obowiązującymi 
rzepisami. Ogółem 1941 dzieł sztu- 
wywędrowało w tym okresie z 
och do Niemiec, m. in. dzieła 
Tintoretta, Rubensa, Leonarda da 
Vinci, Cezanne'a, Degasa, Moneta, 
Wan Gogha. Dzieła te po wojnie zo. 
Stały odszukane i z powrotem prze- 
wiezione do Włoch, wśród wielkich 
"zresztą trudności czynionych przez 
becne władze niemieckie, które 
x RAA je SJ! nawet do 
ya, ba, do same: e- 

'zydenta Trumana. SE 


Listy Heinego. Firma Kupfer- 
‘berg w Moguncji podjęła pierw- 
sze zbiorowe wydanie listów H. 
Heinego. Ukazał się ich tom I (ce- 

a 18 marek), oraz tom I komen- 
tarzy do listów. Redaktorem cało- 
ści jest Friedrich Hirt. 

+ 


„Le Monde“ ma nowego redak- 
tora. Czołowy dziennik francuski 
„Le Monde“, kontynuacja dawne- 
go „Le Temps“, będzie miał wkrót. 
ce nowego redaktora naczelnego. 
Dotychczasowy, bardzo utalento- 
wany redaktor p. Beuve-Mery zna- 
ny był jako zwolennik polityki 
_meutralizmu". „Neutralizm* ten 
był zresztą dość osobliwego rodza- 
ju: p. Beuve-Mery prowadził poli- 
tykę zdecydowanie przeciwkomu- 
nistyczną, uważał jednak, że Fran- 
cja jest za słaba na to, by brać 
czynny udział w zmaganiach się 
Ameryki z Rosją. Poza tym p. Beuve 
-Mery dawał wyraz pewnej awersji 
do „wulgarności* amerykańskiej. 

Następcą jego będzie jeden z 
członków zespołu redakcyjnego p. 
M. Dupraz, deputowany do parla- 
mentu z ramienia M.R.P. Pogląda- 
mi swymi bardziej jest on zbliżony 
do linii politycznej Quai d'Orsay 
niż p. Beuve-Mery. 


"Co wyróżnia dzisiejszą powieść 
angielską? „Times Literary Supple- 
ment“ z d. 24 sierpnia zawiera spe- 
cjalny dodatek pt. „The Mind of 
1951* z szeregiem artykułów, cha- 
rakteryzujących produkcję wydaw- 
niczą w różnych działach literatu- 
ry angielskiej w ciągu ubiegłego 
roku lub dwóch lat. Znajdujemy 
tam m.in. interesujący artykuł o 
„skłonnościach* („temper* — wy- 
raz w tym kontekście trudny do 
przetłumaczenia na język polski) 
angielskiej twórczości powieściowej 
w zestawieniu z beletrystyką in- 
nych krajów. 

W ciągu roku 1950 ukazało się w 
W. Brytanii niemniej niż 2.000 
powieści. Ogromna większość tej 
produkcji — stwierdza autor — jest 
takim samym narkotykiem dla mas, 
jak tytoń. Zasadniczy motyw tych 
itworów pozostał taki sam jak sto, 
czy nawet sto pięćdziesiąt lat te- 
mu; jest nim, w skrócie, marzenie 
ubogiej. dziewczyny o tym, że pew- 
nego dnia poślubi syna księcia. 
Motyw ten w różnych postaciach 
utrzymał się nawet dzisiaj, choć 
służące i pomywaczki znajdują się 
na wymarciu, a książęta zreduko- 
wani zostali do roli portierów w 
swych własnych wspaniałych rezy- 
dencjach. 

Poza utworami tego typu ukazu- 
je się jednak pewna ilość powieści 
© trwałej wartości i „temper“ tej 
właśnie części beletrystyki autor 
starą się scharakteryzować. 


Współczesna powieść angielska 
niewiele ma wspólnego z tzw. „rea- 
lizmem społecznym“ (w zachodnim, 
a nie sowieckim znaczeniu tego sło- 
wa), który przeżywał okres swego 
rozkwitu w Ameryce przed wojną, 
kiedy miał tak wybitnych przed- 
stawicieli jak Dos Passos, Caldwell 
i Steinbeck. Dziś przykład tych pi- 
sarzy zapłodnił literaturę konty- 
nentalnych krajów Europy, w szcze- 
gólności Włoch (Berto, Pratolini i 
in.). W przeciwieństwie do Francji 
i Włoch, gdzie zagadnienia społecz. 
ne dalekie są rozwiązania, Anglia 
potrafiła załatwić problem warstw 
upośledzonych i dlatego przestał 
on na ogół zajmować pisarzy, 
Przedmiotem ich zainteresowania 
stały się natomiast cierpienia ludzi 
z warstw średnich i wyższych, któ- 
rzy popadli w ciężką opresję. Pisa- 
rzy pasjonuje również upokorzenie 
duchowe, jakiego doznaje człowiek 
cywilizowany w obliczu wojny; an- 
gielskie powieści z tego zakresu nie 
odznaczają się jednak tak brutal- 
nym, namiętnym realizmem jak 
powieści amerykańskie. 

Współczesna powieść angielska 
daleka jest także od „sadystyczne- 
go“ realizmu powieści francuskiej, 
która szczególnie dziś wydaje się 
grzebać z upodobaniem we wszel- 
kich okropnościach duszy ludzkiej 
i stosunków ludzkich. Brak jest 
również w Anglii powieściopisarzy- 
filozofów typu Camusa czy Sartre'a. 


Beletrystyka angielska „wydaje 
się dzisiaj być raczej pozbawioną 
celów i charakteru“. Wspólnym 


mianownikiem takich powieściopi- 
sarzy, jak L. P. Hartley, C. P. Snow, 
Wiliam Cowper, Rose Macaulay, 
Henry Green, Anthoni Powell, 
Ernest Frost, Francis King, jest 
głębokie zainteresowanie skompli- 
kowanymi węzłami, jakie ludzie 
nawiązują między sobą w społe- 
czeństwie. Jest to — w przeciwień- 
stwie do innych literatur — zainte- 
resowanie mikrokosmem a nie ma- 
krokosmem, „wysplarska reakcja 
przeciw światu, w którym ideologie 
zdają się zamieniać ludzi w karłów, 
a hałasy. kataklizmów zagłuszają 
subtelniejszą i nieskończenie roz- 
maitą muzykę cywilizacji“, 

Autor artykułu wyraźnie nie do- 
cenia twórczości pisarzy katolic- 
kich, w szczególności Grahama 
Greene'a i Evelyna Waugh, którym 
zarzuca, że są zanadto pogrążeni w 
„symplifikowaniu zagadnień zba- 
wienia i potępienia“. 


Pamiętniki księcia Windsoru. 
Książę Windsoru, który przez jede- 
naście miesięcy był królem Anglii 
jako Edward VIII, napisał swe pa- 
miętniki, obejmujące życie jego od 
dzieciństwa aż po abdykację. Pa- 
miętniki te ukażą się d. 27 września 
nakładem firmy Cassell (cena 25 
sh.). Pojawi się też w ograniczonej 
ilości 250 egzemplarzy specjalne 
wydanie luksusowe, którego każdy 
egzemplarz będzie miał własnorę- 
czny podpis księcia Windsoru. Ce- 
na egzemplarza: 30 gwinei. 


O Sherlocku Holmesie. Wystawa, 
poświęcona Sherlockowi Holmeso- 
wi, a odbywająca się obecnie w do- 
mu przy Baker Street 221 B, wzbu- 
dziłą nową falę zainteresowań tym 
„największym legendarnym boha- 
terem angielskim od czasu Robina 
Hooda“ (jak go określa jeden z re- 
cenzentów). Dowodzą tego liczne 
recenzje, jakie wywołała książka 
Gavina Brenda „My Dear Holmes“ 
(Allen and Unwin, cena 10/6), oraz 
artykuł Jamesa Edwarda Holroyda 
pt. „221 B Baker Street?“ w „Corn- 
hill Magazine"; autor artykułu 
roztrząsa, czy wspomniany dom 
jest istotnie tą siedzibą legendar- 
nego detektywa, którą miał na 
myśli Conan Doyle, pisząc swe po- 
wieści kryminalne. 


KIEŁBASY 


Największy wybór kiełbas francusko-polskich, 
czeskich i holenderskich 


SPRZEDAŻ 


HURTOWA 


Przy zamówieniach od 14 Ibs. osobom prywatnym 
liczymy ceny hurtowe. 
Zapraszamy PP. hurtowników, kierowników ho- 
steli, klubów itp. a także osoby prywatne do od- 
wiedzenia naszych składów lub żądania 
cenników. 


ROYES (Brighton) Ltd., London Depot 
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Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu 


FESTIWAL SZTUK 
W EDYNBURGU 


Punkt ciężkości zainteresowań 
artystycznych przeniósł się obec- 
nie z Londynu do Edynburga, gdzie 
odbywa się doroczny Festival, któ- 
remu splendoru powinien dodać 
fakt, że znalazł się tym razem w 
ramach ogólnego Festivalu brytyj- 
skiego. Czy jednak te nadzieje się 
spełnią — nie wiadomo. 

W dziedzinie teatralnej najwięk- 
szym, jak dotąd, wydarzeniem jest 
wystawienie „Pygmalona* Shawa 
w „Lyceum“ edynburskim. W in- 
nych teatrach wystawiono parę 
nowych sztuk, ale żadna z nich nie 
dorównywa poziomem sztuce T. S. 
Eliota „The Cocktail Party“, której 
prapremiera w Wielkiej Brytanii, 
odbyła się jak wiadomo, dwa lata 
temu w ramach Festivalu edyn- 
burskiego, jeszcze przed jej wysta- 
wieniem w Londynie. 

Atrakcją tegorocznego festivalu 
edynburskiego jest wystawa sztuki 
hiszpańskiej w National Gallery 
of Scotland. Obejmuje ona 43 płó- 
tna od El Greca poprzez Velazque- 
za, Murilla i innych po Goyę. 

W dziedzinie muzyki krytycy 
muzyczni notują z uznaniem wy- 
konanie nowej symfonii (w D-moll) 
Wiliama Wordswortha, kompozy- 
tora, który w bocznej linii jest kre- 
wnym znanego poety tego samego 
imienia i nazwiska. Symfonia ta 
zdobyła w zeszłym roku nagrodę 
„Edinburgh Festival Society". Wy- 
konana została obecnie przez 
„London Philharmonic Orchestra* 
pod dyrekcją Sir Adriana Boulta. 

Sensacją festivalu stały się wy- 
stępy „Philharmonic Symphony 
Orchestra“ z Nowego Jorku. Wy- 
stępy tej orkiestry, którą dyrygują 
na przemian Bruno Walter i Dimi- 
tri Mitropoulos, niezupełnie jednak 
zadowoliły krytyków. Chwalą oni 
techniczną doskonałość orkiestry, 
jej fenomenalne zgranie i precy- 
zję, mają jednak zastrzeżenia co 
do interpretacji wykonywanych u- 
tworów, zwłaszcza pod batutą Wal- 
tera. 


ZWIĄZEK MUZYKÓW 
PRZECIW WYSTĘPOM ORKIESTR 
ZAGRANICZNYCH 


Na tle występów wspomnianej 
wyżej nowojorskiej orkiestry sym- 
tonicznej w Edynburgu wynikł 
wcale ostry zatarg między Związ- 
kiem Muzyków (Musician's Union), 
liczącym 28.000 członków i wystę- 
pującym jako ogólno-krajowa re- 
prezentacja tego zawodu, a. wła- 
dzami Festivalu edynburskiego. — 
Związek Muzyków wystąpił miano- 
wicie przeciw transmisjom radio- 
wym koncertów orkiestry nowojor- 
skiej przez BBC. Okazało się jed- 
nak, że chodzi tu o coś więcej; — 
Związek Muzyków przeciwny jest 
w ogóle angażowaniu orkiestr za- 
granicznych do występów w Wiel- 
kiej Brytanii. 

Wprawdzie sekretarz tego związ. 
ku, Mr. Hardie Ratcliffe, oświad- 
czył, że organizacja jego nie zaj- 
muje postawy kategorycznie ne- 
gatywnej w stosunku do obcych 
orkiestr i solistów, ale dalsze jego 
wypowiedzi miały pod tym wzglę- 
dem charakter wyraźnie niechęt- 
ny. 

„Minęły te dni — mówił p. Rat- 
cliffe —, kiedy można było utrzy- 
mywać, że konieczne jest sprowa- 
dzanie zagranicznych orkiestr, by 
zapewnić wysoki program koncer- 
tów. Posiadamy obecnie wiele or- 
kiestr dających się porównać z 
najlepszymi zespołami tego typu 
na. świecie... Można argumentować 
za sprowadzaniem do nas najlep- 
szych orkiestr zagranicznych, ale 
nawet to powinno być robione bar- 
dzo rzadko.“ 

„Musimy — mówił p. Rateliffe — 
chronić interesy naszych człon- 
ków!... Nie chcemy powrotu do 
warunków, jakie istniały jedno lub 
dwa. pokolenia wstecz, kiedy muzy- 
cy brytyjscy musieli przybierać so- 
bie obce imiona, a nawet udawać, 
że nie mówią po anglelsku.* 

Brak jest zdaniem p. Ratcliffa, 
dostatecznych funduszów na or- 
kiestry brytyjskie, a oto na spro- 
wadzenie orkiestry amerykańskiej 
na festival, trwający zaledwie 3 
tygodnie, wydaje się 50.000 funtów. 


CO SIĘ STANIE 
Z WYSTAWĄ LONDYŃSKĄ? 


Kiedy tzw. „South Bank Exhibi- 
tion* zostanie zamknięta dn. 30 
września br., większość jej pawilo- 
nów ulegnie rozbiórce — nie wszy- 
stkie jednak. Dyrektor Victoria 
and Albert Museum oświadczył, że 
muzeum to przejmie pawilon „Lwa 
i Jednorożca“ („Lion and Uni- 
corn*), jako jeden ze swych pawi- 
lonów dodatkowych. „Kopuła wy- 
nalązków* („Dome of Discovery“) 
prawdopodobnie także zostanie zu- 
żytkowana w jakiś sposób. 

Zdaniem „Observera“ „Skylon*, 
górujący nad wystawą, mógłby być 
przeniesiony na jakąś nadmorską 
skałę, lub któryś z publicznych 
parków czy placów, a fascynująca 
fontanna hydrauliczna rozjaśnić 
by mogła Trafalgar Square, jak 
dotąd zbyt ciemny 1 uroczysty, 
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zaiste groźna. Wtedy, kiedy potrze- 
ba — więcej niż kiedykolwiek — 
chłodnego rozumu, opanowania i 
sprawności myśli, przychodzi za- 
pamiętanie uczuciowe. Jakby nie 
dość było już tego, że w następ- 
stwie położenia geograficznego i 
sąsiadowania aż z dwoma naraz 
wytrwałymi aspirantami do władz- 
twa nad światem, musimy pierw- 
sze reakcje nastrajać na patos o- 
fiary i poświęcenia, jeszcze i cały 
ciąg dalszy — teraz już nie z ko- 
nieczności ale z własnej woli — od- 
dajemy rządom odruchów, zrywów 
i całopaleń. 

Dla oglądnięcia sprawy z innego 
aspektu przyjrzyjmy się Czechom, 
którzy — jako okaz demonstracyj- 
ny — nie przestają wychodzić z 
mody. Czesi są bardzo przez wszy- 
stkich trzeżwych ludzi chwaleni. 
Nie utracili kilka milionów ludzi, 
Praga stoi nietknięta, mają na 
świecie prasę tysiąckroć lepszą od 
tej, którą my mamy. W wypadku 
czeskim układ elementów pomię- 
dzy heroizmem a'trzeżwością jest 
akurat odwrotny do układu pols- 
kiego: u nich pierwsza reakcja i 
zasadnicza postawa wobec niebez- 
pieczeństwa jest zawsze przespeku- 
lowana i nie dość na daleką metę 
obronna, za to dalszy ciąg, działa- 
nie polityczne oparte na dojrzałej, 
spokojnej myśli i nietodzie polity- 
cznej. W sumie jednak — rezulta- 
ty również opłakane, w perspekty- 
wie tysiąclecia może gorsze od pol- 
skich. W  pochwałach czeskiego 
przykładu jest zawarty błąd podo- 
bny do potępień polskiego „roman- 
tyzmu*: dwa zjawiska przedsta- 
wia się jako jedno, akcentując tyl- 
ko inną, niż w naszym: wypadku, 
część składową. 

Ideałem skutecznego działania 
politycznego byłoby harmonijne 
skojarzerzenie obu pierwiastków w 
ich najlepszych formach i umiej- 
seowionych we właściwej synchro- 
nizacji czasowej: zdolność w razie 
potrzeby do szybkiej, pełnej ofiary, 
oraz silny, trzeźwy, przetkany wy- 
trwałą wolą, intelekt polityczny. 
Lecz niewiele było okresów w na- 
szej historii, kiedy stan taki był 
osiągany. 


RUCH PODZIEMNY 
I POWSTANIE WARSZAWSKIE 


Nie tu miejsce na szerokie i 
szczegółowe rozważanie tła decyzji 
polskich wobec najazdu niemiec- 
kiego w r. 1939 i późniejszej nie- 
mieckiej: okupacji. Wyjdźmy z za- 
łożenia (przyjąwszy, że wojna była 
istotnie nie do uniknięcia), że de- 
cyzje te od chwili rozpętania przez 
Niemców wojny były słuszne, jak 
nimi istotnie były w przekonaniu 
autora niniejszych uwag. Słuszne 
w stosunku do samego faktu na- 
rzuconej, wojny, do decyzji obrony, 
decyzji oporu, decyzji tworzenia 
ruchu podziemnego. Ale natych- 
miast należy stwierdzić, że to by- 
najmniej nie oznacza, iż ten opór, 
ta obrona, ten ruch podziemny 
musiał być taki, jaki był 
Po powzięciu zasadniczych decyzji, 
które miały wszelkie cechy słusz- 
ności, otwierał się cały wachlarz 
form, jakie życie polskie i walka 
polska mogły przyjąć. Ruch pod- 
ziemny mógł być większy lub 
mniejszy, pociągów niemieckich 
mogło wylecieć w powietrze tysiąc 
albo sto. 

Jeśli by po pierwszych zasadni- 
czych decyzjach był włączony w 
działanie polskie intelekt, mógł on 
był kierować przebiegiem spraw z 
pewnym wcale znacznym margi- 
nesem swobody. Ale tego włączenia 
intelektu niemal że nie było. Hu- 
lały gesty, odruchy i spazmy. 

Jeśli w Polsce zginęło tyle milio- 
nów ludzi, jeśli zniszczało tyle do- 
bra, jeśli Warszawa legła w gru- 
zach, to w pewnej. mierze i dlatego, 
że Polacy robili swoją politykę wo- 
jenną — emocją, pozorem, pusze- 
niem się, rekwizytami splendorów, 
a nie mózgiem. I jeśli co należy 
atakować, to to właśnie — ten 
głupi szych blagi politycznej, poza 
którym nie ma ani myśli, ani woli. 

To samo jest, jeśli chodzi o za- 
chowanie się na arenie polityki 
międzynarodowej. Niewierności nie 
można było zapobiec, ale skutki jej 
możnia było złagodzić. Jeśli są one 


takie, jakie są, to dlatego, że poli- 
tykę prowadziło się substancją 
intelektualną podbarwioną inte- 
lektem, a nie mózgiem. Na obronę 
tego stanu rzeczy powiada się nie- 
kiedy dzisiaj: „Ale któż to mógł 
przewidzieć, że cała ta śmierć w 
Polsce nic nie będzie znaczyć, że 
nas zdradzą*. Nie prawda. Można 
było przewidzieć. Politykę prowa- 
dzi się w kilku alternatywach. 
Myśmy mieli tylko jeden hurra- 
plan bez żadnej alternatywy, bez 
żadnej wątpliwości. 

Uważano na przykład, że ruch 
podziemny powinien dostarczać 
argumentów na rzecz tez polskich 
—bohaterstwem, ofiarnością, wier- 
nością dla wspólnej sprawy. Zupeł- 
nie słusznie. Lecz nikt tego słusz- 
nego założenia nie zmierzył inte- 
lektem, poszło na hulaj dusza, Co 
dzień, co drugi: wysadzony most — 
pięćdziesięciu Polaków  rozstrzela- 
nych, zamordowany gestapowiec 
— stu Polaków zabitych. „pociąg 
na wschodni front unieszkodliwio- 
ny — dwie polskie wsie wycięte. 
Drobna krwawa miazga przez pięć 


lat wojny, dzień po dniu, refero- 
wana przez co dziesiąte, czy co 
setne pismo na świecie. Grała e- 


mocja, nie intelekt polityczny. In- 
telekt byłby podpowiedział, że u- 
miejętność podania wiadomości 
politycznej nie jest improwizacją 
ani rozrzutnością, ale jest wiedzą, 
ma swoje prawa skróty, swoje 
symbole. Lidice były jedne i przy- 
padkowe, wypalonych polskich wsi 
1 miasteczek było — o ile mnie pa- 
mięć nie myli — 1350. Nazwą Li- 
dic oznaczone są do dziś domy, uli- 
ce i miasta, o tysiącu trzystu pięć- 
dziesięciu wsiach polskich nikt nie 
pamięta. 

To samo z powstaniem warszaw- 
skim. Pod wbływem stadowego od- 
rzutu od jednej ściany do drugiej 
większość opinii polskiej jest teraz 
złego mniemania o tym wsnania- 
łym czynie nolskim. Na niczym 
innym nie widać tak wyraźnie jak 
na Powstaniu Warszawskim tego. 
że tzw, polityczny romantyzm pol- 
ski składa się z dwóch różnych 
czynników. Z heroizmu narodu 
polskiego i z braku mózgu w poli- 
tyce polskiej. Więc ostrożnie! Bo 
zamachując się cepem niezadowo- 
lonego nastroju można głupio u- 
szkodzić główną aortę życia pol- 
skiego. Należy uderzać, ale tylko 
w brak włókien mózgowych w po- 
lityce, której nieuchronną konse- 
kwercja musiało być  mowstanie 
Sytuacja całej Armii Krajowej od 
pierwszej chwili wkroczenia wojsk 
sowieckich do Polski — przy wszel- 
kim braku jakiegokolwiek dwu- 
stronnego układu, była embrio- 
nem koncepcji intelektualnej, była 
myślą niedomvślaną do końca, 
która zatrzymała sie bezradna w 
połowie, przykucnęła, zakryła o 
czv i zdała się na „Jakoś to będzie“ 
W tej sytuacji wszystko mogło się 
dziać. 

Nie jest to tylko problem polity- 
ki, widać go w całym życiu polskim 
niedowład p'erwiastka intelek- 
tualnego. Długoletni pobyt na Za- 


„Nowa kultura“, która — jak 
wiadomo — jest kontynuacją rów- 
nocześnie „Kuźnicy“ i „Odrodze- 
nia“ , w notatce zatytułowanej 
„Hodowcy ponurej tradycji“ (ru- 
bryka „Komentarze“, nr. 31/71) 
cytuje następujący urywek arty- 
kułu londyńskiego „Jutra Polski“: 

„Prasa emigracyjna z małymi 
wyjątkami przeniosła na obcy te- 
ren najgorsze tradycje pism, kon- 
trolowanych przed wojną przez 
sanację. Tupet, zarozumialstwo i 
bezmyślny bełkot — to nagminne 
zjawiska w pismach, preparowa- 
nych w aurze legalnych ciągłości 
nielegalnego epizodu majowego... 
Organ gen. Andersa wychodzi pod 
hetmańskim buńczukiem, to nie 
dziwnego, że żywcem przeniósł z 
Polski stajenną publicystykę. Jego 
naczelny redaktor obsługiwał 
przed wojną najgłośniejszą uje- 
żdżalnię prasową pod nazwą „Ku- 
rier poranny*. Żadne z pism nie 
wysławiało tak przyjaźni z Hitle- 


chodzie w centrach przerostu czyn- 
nika spekulacji dał nam dystans 
do wielu spraw naszego życia, po- 
zwolił zobaczyć je bardziej rzeczo- 
wo i obiektywnie. Pomińniy opinie 
hulajnogów polskich, którzy — za- 
rażeni trądem snobizmu — kryty- 
kują wszystko, co polskie: kulturę, 
literaturę, sztukę, twierdząc, że 
nic nie są warte. Tak oczywiście 
nie jest. Przeciwnie; dopiero z ta- 
kiego dystansu widać, że, jeśli cho- 
dzi o podstawy, o koncepcje, po- 
mysły, talenty — twórczość kultu- 
ralna Polski nie ustępuje niczym 
*wórczościom zachodnim, a ileż ra- 
zy przerasta je bogactwem. Nato- 
miast wszystko, co jest formą, 
kształtem, rzemiosłem, pracą, do 
kładnością, wytrzymaniem temp: 
— jest u nas zwykle poniżej pozio- 
mu zachodniego. Dowolność, im- 
prowizacja i czkawka  uczuciowaj 
wyraża się choćby w zewnętrznym. 
stylu polskim. Proszę przeczytać, 
dziś, nie mówię już powieści Przy- 


byszewskiego, ale nawet „Urodę 
życia”, „Dzieje grzechu“, „Przed- 
wiośnie“! 


Wszystko jest jednym i tym sa- 
mym zagadnieniem: niedokrwisto- 
ścia intelektu życia polskiego. 
Mniejsza z tym w tej chwili o orzy- 
czyny. chodzi o zdanie sobie spra= 
wy z zagadnienia. Przyczyną w ka- 
żdym razie nie jest brak popytu. 
Zwykły człowiek w Polsce odczuwa 
intelektualną pustkę, rzuca się na 
każdą pojawiającą się koncepcję, 
na każdą nowa wartość, nowego. 
pisarza, nowego artystę, ze wzru- 
szajacą dobrą wiarą i zachłanną 
potulnością. Proszę przybomnieć 
sobie, z jaka posłuszną wiarą przyj: 
mowano każda egzegeze polityczną 
o pozorach koncepcji rozumowej w 
ostatnich dziewięciu latach. Pro- 
szę s»ojrzeć na dzień dz siejszy, z Ja- 
kim drapieżnym łakomstwem cze- 
kaja masy emigracvine na doveł- 
nierie przez góry polityczne prymi- 
tvwnego aktu intelektualnego — 
decyzji skupienia sił polskich. To 
nie społeczeństwo wzbrania się 


konsumować, to jego górne war- 
stwy nie produkują, stwarzając 
gromkie pozory przeciwne, mimo, 
że są powołane do tworzenia war- 
tości intelektualnych, 


gumo, Że sa> 
me się do tych czynności narzucą- 


Już dzisiaj widać to dokładnie, a 
każdy rok będzie niepomiernie za- 
ostrzać to widzenie, że w ostatnich 
latach dwunastu, szczególnie w 0- 


(kresie wojny z Niemcami, istniała 


zasadnicza sprzeczność gatunkowa 
pomiędzy gotowością do ofiar i kar- 
nością narodu polskiego a gatun- 
kiem polityki prowadzonej przez 
jego przywódców. Nie chodzi tu o 
to, że z perspektywy kilku lat moż- 
na śledzić poszczególne błędy tej 
polityki. ale o to, że można wy- 
chwytać jej błąd pierworodny. To, 
co się działo w kraju, w stosunku 
do zadań, które krajowi były wy- 
znaczane w czasach niemieckiego 
najazdu — było w swoim rodzaju 
wspaniałe, to, co się działo na e- 
migracji w stosunku do zadań, 
które emigracji były wyznaczone, 
a więc w zakresie kierownictwa po- 
litycznego — było poniżej wyma- 
ganego poziomu i poniżej wziętej 
na siebie odpowiedzialnoścj. (Każdy 
zaś z nas, kto w tym brał udział no- 
nosi za .to swoią- część winy.) Kto 
zna historię emigracji tych lat, kto 
pamięta panujący wówczas na- 
strój — zrozumie, że to tu była owa 
polska emocjonalność. Tu. gdzie 
powinien bye aimny rozum, opa- 
nowany rozsądek. 
cnota pokory. Czasem mogło się 
anA że to nie krai, ale osła- 
wiony Stratton był miejscem pol- 
skiego ruchu podziemnego, gdzie 
poszczególni politycy rozpinali sie 
frazesem na krzyżach polskiego 
nieszczęścia, w przerwach cd tego 
męczącego zajecia kłócąc sie o 
marki wrzydzielanych samocho- 
dów i prowadząc walki wenętrzno- 
polityczne, 

A teraz pvtanie, czy opisany stan 
rzeczy uległ zmianie na lepsze? 

Józef Kisielewsk*. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


ŚP. KS. PROF. 
JÓZEF. KACZMARCZYK 


W dzień św. Piotra i Pawła zmarł 
w Krakowie, skończywszy lat 80, 
kanonik kapituły katedralnej, em. 
profesor studium biblijnego No- 
wego Testamentu, ks. dr Józef 
Kaczmarczyk. Przez 49 lat wykła- 
dał na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim Pismo św. i to właśnie w okre- 
sie, w którym rozpoczęła się w Ko- 
ściele rozbudowa studiów biblij- 
nych. Jako młody kapłan zetknął 
się z najwybitniejszymi wów 
egzegetami,  Bardenhewerem w 
Monachium, Flunkem w Innsbru- 
cku, biskupem Sehaeferem i Schol- 
zem we Wrocławiu, przejął się za- 
miłowaniem do studium ksiąg bi- 
blijnych i przygotował habilitację 
z zakresu biblistyki. Uzyskał ją w 
roku 1903 na podstawie rozprawy 
na temat; „Ireneusz z Lyonu a na- 
sze Ewangelie“. 

Ewangelie pozostały aż do końca 
życia ulubionym przedmiotem je- 
go studiów i publikacji. Najwięk- 
szego rozgłosu nabrała jego praca: 
„Bóstwo Chrystusa istotą chrze- 
ścijaństwa*, w której polemizuje z 
Harnacka „Wesen des Christen- 


tums*. Ogólnie podobały się jego! 


rozważania i uwagi egzegetyczne o 


nie jeszcze pracował nad komien- 
tarzem do Listu św. Jakuba, dla 
którego uzyskał kilka dni przed 
śmiercią aprobatę kościelną, 

W życiu swym osobistym przej- 
mował się dogłębnie zasadami E- 
wangelii: miłował bliźniego, da- 
rowywał urazy i krzywdy, których 
nieraz doznawał, nie umiał się po 
prostu gniewać na nikogo. o nikim 
złego słowa nie powiedział, a prze- 
de wszystkim całe swe mienie roz- 
dawat biednym i potrzebującymi. A 
przy tym był zawsze pogodny, ko- 
chał piękno w przyrodzie i sztuce: 


czas. Bóg był dla niego Bogiem miłości i 


piękna. Jedyną jego wadą było to, 
że był za dobry — dla otoczenia, 
dla uczniów i dla obcych. Jakże po- 
dobne było jego życie w wielu mo- 
mentach do życia św. Jana Kan- 
tego, którego obrazy tylokrotnie 
kopiował. 

A. K. 
(„Tygodnik Powszechny* — 

Kraków ) 


Ś.P. KS. ANTONI ZŁOTORZEŃSKI 


kapłan diecezji łomżyskiej, b. wię- 
zień niemieckich obozów koncen- 
tracyjnych student Papieskiego 
Instytutu Biblijnego w Rzymie, — 


PO LEPKACH 


„POLSKI LONDYN” 


Mój przyjaciel, człowiek wybitnie 
kulturalny, pisarz, historyk i dzia- 
łacz polityczny, nadesłał niedawno 
z Paryża list, nieomal wypowiada- 
jący mi znajomość. List w przystę- 
pie pasji podarłem, nie mogę więc 
przytoczyć zeń dosłownych cyta- 
tów, lecz tylko przybliżone. 

Przez całe życie mieliśmy z owym 
przyjacielem ideały wspólne. Wszy- 
stko było „nasze*, a więc oczywiście 
i najlepsze. Jedyną różnicę stano- 
wiła lokata uczuć że tak powiem 
grodzkich i sportowych. On twier- 
dził, że najpiękniejszym miastem 
świata jest Lwów, ja zaś że Kraków. 
On by się dał porabać za „Pogoń“, 
ja za „Wisłę“. Ale i w obu wymie- 
nionych wypadkach nasze patrio- 
tyzmy łączyła kopuła galicyjska, a 
przyjaciele „Pogoni* uznawali poza 
nią jeszcze tyłko jedną drużynę w 
Polsce, właśnie „Wisłę* i vice versa. 

Wszystko jnne nas łączyło: uczu- 
cia katolickie, ideały polityczne, 
gusty estetyczne, miłość do Tatr a 
nawet 5 pułk strzelców podhalań- 
skich. Dzieliliśmy potem wspólnie 
tragedię 'wrześniową,. obóz interno- 
wanych i pracę przy ewakuacji z 
Węgier. Jemu się udało umknąć 
spod rąk dwójki węgierskiej, skut. 
kiem czego wpadł w-ręce gestapo, 
mnie na odwrót. Tu się zaczęły róż- 
rice,ale jeszcze nie tak istotne, 

Poróżniły nas dopiero dwa mia- 
sta: Paryż i Londyn. Mój Witołd 
stał się patriotą Paryża, mnie po- 


sądza o  szowinizm londyński. 
„Śmieją się tu wszyscy z ciebie do 
rozpuku — pisze do mnie — żeś 


Paryż »orównał do cmentarza. Wy- 
bacz, drogi, ale w tym waszym Lon- 
dynie o 9 wieczorem panuje nastrój 
grobowca, a tylu świateł co na 
Champs Elysćes i Place de la Con- 
corde nie ma w całym Londynie w 
ogóle.* Przyjaciel ma oczywiście 
sporo racji, zapomina tylko o tym, 
że Londyn oszczędza światła z wła- 
snej woli, Paryż zaś (poza wymie- 
nionymi punktami) z konieczności. 

Ale armatę największego kalibru 
ukrył przyjaciel w postscriptum. 
Brzmiało ono miniej więcej tak: 
„Ten cały wasz Londyn nie tylko 
nie jest stolica emigracji, ale nam 
ciężki wstyd przynosi i grzebie pol- 
ską sprawę. Nie macie nam czym 
imponować, to samo mamy w Pas 
ryżu i to w znacznie lepszym ga- 
tunku“, Obstupui. My i wy, Paryż 
i Londyn, wszystko i nic, wstyd i 
hańba. 

Nad niezliczonymi zmartwienia- 
mi emigracynymi wisi jak chmura 
gradowa problem „polskiego Lon- 
dynu*. Londyn: jest wszystkiemu 
winien, w Londynie się żra, w Lor- 
dynie nie mogą dojść do zgody, w 
Londynie tyją 1 hulają, w Londynie 
leżą na workach złota, w Londynie 
hrabine i zalęszczycką emigracja, 
w Londynie Sodoma i Gomora. 
Londyn jest znienawidzony przez 
emigrantów polskich we Francji, 
w Niemczech, w Australii i w Ka- 
nadzie, a nawet w całej W. Bryta- 
nii — poza Londynem. W niechęci 
do Londynu łączy się cała. emigra- 
cja, Można przyjąć za pewnik, że 
punkt o nienawiści do Londynu 
mógłby się stać platformą do po- 
wszechnej zgody narodowej. W 0- 
góle: kto wie, czy nie dałoby się 
przyśpieszyć zgody narodowej, po- 
czynając od tego co nas łączy we 
wspólnych niechęciach. 

Najlepiej może byłoby, aby po 


„Męce Pańskiej“ — pierwsze tego” Zmarł na udar serca na Monte prostu władze państwowe | polity- 


rodzaju dzieło w literaturze pol- 
skiej. Już bo wojnie, przed 3 laty, 
wydał swoje wykłady o „Życiu Pa- 
na Jezusa”, które się wkrótce ro- 
zeszły w 5 tysiącach ekzemplarzy. 
Także pracę © św. Pawle — dokład- 
ną monografię ze szczegółową ana- 
lizą listów — oddał do druku, ale 
jej wydania, niestety, już się nie 
doczekał. Obłożnie chory, codzien” 


Z 


Cuceo, blisko Castel Gandolfo, 
dniu 12 sierpnia 1951 r. 
Pogrzeb odbył się w dniu 14 sier- 
pnia w Rzymie 
Polecając Jego piękna duszę Bo- 
gu. o modlitwy przyjaciół i znajo- 
mych ś.p. ks. Antoniego — proszą 
KOLEDZY KAPŁANI 
z Pap. Istytutu dla Księży Polskich 
w Rzymie 


w 


KCOEA IU 


rem, żadne tak nie szydziło z de= 
mokracji..., jak to czynił sławetny 
„Poranniak*. prowadzony przez 
p.p. Piestrzyńskich, Stahlów, Hra- 
byków. „Orzeł Biały“... pieczołowi- 
cie przechowuje. tradycję warsza-. 
wskiej ujeżdżalni. Znowu wódz, 
znowu hetman, znowu buńczuk, 
znowu stajenne argumenty i wy- 
myślania.* Trzeba przyznać, że 
emigracyjna prasa od czasu do cza-. 
su jstotnie dostarcza komunistom 
materiał propagandowy. 


Szczątki człowieka dyluwialnego 
odkryto w pobliżu wsi Franki Su-, 
chodolskie pod Krośniewicami . w 
powiecie kutnowskim. Podczas ro“ 
bót przy wydobywaniu żwiru i via- 
sku natrafiono na dobrze zacho- 
wane szkielety i czaszkę. Na miej- 
sce odkrycia szczątków pojechali 
dr Ruhle — przedstawiciel Pań- 
stwowego Instytutu Geologicznego, 
oraz prof. dr Dylik — z Uniwersy- 
tetu Łódzkiego. Wspólnie z prof. 


dr Jażdżewskim, który jest kierow- 
nikiem łódzkiego ośrodka badań 
archeologicznych, przeprowadzili 
oni badania terenu i stwierdzili, że 


„szczątki te pochodzą z okresu pier- 


wotnego. zlodowacenia, t.j z cza- 
sów poprzedzających starszą epo- 
kę kamienia o wiele dziesiątków 
tysięcy lat. Antropologowie okre- 
Ślili wykopaną czaszkę jako nale- 
żącą do człowieka dyluwialnego 
rasy kromagnoskiej. 


„Płytotekę muzyczną“  opraco- 
wują „Zakłady Fonograficzne Zje- 
dnoczeniaą Przemysłu Muzycznego". 
„Płytoteka składać się będzie z me- 
todycznie dobranej kolekcji płyt 
— pisze „Nowa kultura* — oraz z 
załączonych do każdej serii płyt 
drukowanych broszur, zawierają- 
cych biografie kompozytorów, 
szczegółową analizę każdego z na- 
granych utworów" itd. Na. począ- 
tek wypuszczono serię z utworami 
Chopina, Moniuszki, Noskowskiego 


czne oraz organizacje społeczne 
przeniosły swe siedziby na prowin- 
cję, n.p. do Brighton. Powstałby co- 
prawda momentalnie „słynny pol- 
ski Brighton“, ale przynajmniej z 
Polaków w Londynie spadłoby na- 
reszcie odium. Pewien poeta zapro- 
ponował nawet konkretnie przenie- 
sienie centrali Skarbu Narodowego 
do Toronto w Kanadzie. 


nych i masowych, w tej liczbie 
„Międzynarodówkę: i „Czerwony 
sztandar," 

W gmachu „Zachęty* otwarto 


wystawę p.n. „Radziecka karykatu- 
ra polityczna w walee o pośój”. 
Składa się na nią około 60 prac 
„najwybitniejszych _ karykaturzy- 
stów radzieckich“. Jak donosi „No- 
wa kultura“, sowieckie ,„karykatu- 
ry, nacechowane niezwykłą pomy- 
słowoścją w ujęciu tematów i wiel- 
ką ekspresją artystyczną, dema- 
skują drapieżny charakter amery- 
kańskiego i zachodnio-europejskie- 
go imperializmu, który szuka ra- 
tunku przed zagłada w rozpętaniu 
nowej wojny, w planach podboju 
świata. i vjarzmieniu własnych na- 
rodów.“ Teraz już wiemy na czym 
polega „wielka ekspresja artysty- 
czna radzieckich twórców." 


Stan ludności Warszawy wynosił 
w dniu 30 czerwca br. 689.550 osób, 
a od 1 stycznia wzrósł o 18.000 osób. 


W tych mocnych uczuciach pol- 
skich w stosunku do Londynu mie- 
szczą się dwa problemy: czy mia- 
nowicie polski Londyn jest napraw- 
dę tak zły i czy gdzie indziej jest 
lepiej. Z ręką na sercu możemy 
stwierdzić, że Polacy na całym sze- 
rokim świecie są tacy sami, podobńt 
jak krople wody. Emigracja polska 
w Australii liczy się dopiero na mie- 
siące, a już wychodzą tam cztery 
różne pisma, istnieją partie, fron- 
dy, rozłaniy, opozycje, dąsy, zjedno- 
czenia, rady i antyrady, przeciw- 
nicy i zwolennicy, słowem nieza- 
wodny repertuar polski (zresztą 
nie tylko polski). Cóż się dzieje w . 
Niemczech? To samo, dosłownie to 
samo. A w Paryżu? Drogi przyjacie- 
lu zza Kanału! Ty wiesz najlepiej, 
że „wasz Paryż“ niczym się pod tym .. 
względem nie różni ani od Austra- 
lii, ani od Niemiec, ani od Londynu. 
W Londynie jest tylko po prostu 
więcej Polaków, a skutkiem układu 
stosunków  wojenno- politycznych 
skupiły się tu władze i wszelkie in- . 
ne ośrodki polskie, mogące prowa- 
dzić intensywniejszą niż gdzie in- 
dziej działalność, skąd też pochodzi 
i głośniejszy rezonans tego, co się 
dzieje w „polskim Londynie". 

Nie ma nigdzie na świecie środo- 
wiska polskiego, które by mogło 
stać się wzorem zgodnego i skute- 
cznego działania, które by było le- 
psze od „polskiego Londynu“, czy 
też osławionego „Earls Courtu*. 

Opinia o „polskim Londynie“ nie 
jest niczym innym, jak tylko zwyk- 
łym wyładowaniem czarnych uczuć, 
które niestety drzemią w każdym 
człowieku. Jest to zjawisko takie 
samo, jak obmowa, oszczerstwoy 
plotka, zazdrość i zarozumiałstwo. 
Ludzie potrzebują kozłów ofiar- 
rych, przedmiotów  wyszydzań, 
skrzynki pocztowej dła swych ura- 
zów i niechęci. średniowieczu 
pławiono czarownice, na emigracji 
spławionoby chętnie Londyńczy- 
ków. $ 

Przypuszczam; że Polacy w Lon- 
dynie nie są gorsi od innych, nawet 
od paryskich. Sądzę też, że nie są 
lepsi. Szczęśliwym czy nieszczęśli. 
wym trafem- skupiło się tu tylko 
najwięcej polskich sił twórczych. 
Nie ulega wątpliwości, że najwybit- 
niejsi polscy politycy emigracyjni; 
wojskowi, sporo naukowców, pisa- 
rzy, artystów, aktorów i dziennika- 
rzy osiadło w Londynie. Dlatego 
Londyn najusilniej pracuje, nada- 
je ton i kieruje emigracją. A że nie 
wyhodował dotad Mojżesza, który 
by nas do Polski poprowadził przez 
Morze Północne, o to trudno mieć 
ER A 

Trzeba by statystyk, aby udowod- 
nić, iż nie mają wo kali Paa 
świecie, jakobyśmy tu w Londynie 
leżeli na złocie, Wszędzie indziej z 
całą pewnością lepiej się je 1 pije, 
niż w Londynie. Nie ma czego za- 
zdrościć. Niewątpliwie też wszędzie 
indziej na kuli ziemskiej zarabia 
się lepiej, niż w W. Brytanii (po- 
datki!). Dlaczego nikt nie zazdro- 
ści bogactwa emigrantom w Sta. 
nach Zjednoczonych, Kanadzie czy 
Australii? Przecież jest rzeczą bez- 
sporną. że Po'acy tamtejsi mogliby 
Londyńczyków nakryć swymi dola- 
rami i funtami. Przeciwnie są tacy, 
którzy ciągle litują się nad tamtej- 
szymi biedakami i posyłają im 
książki i pisma polskie — zamiast 
OZACZY na odpowiednie wpła- 
y: 3 

Brytyjczycy są narodem mądrym. 
Nie pozwoliłli.oni Polakóm m. in.nie 
nie robić. Zmusili Polaków do pra- 
cy, Oczywiście wolelibyśmy, aby nas 
nikt nie zmuszał, gdyż sami dobrze 
wiemy, co trzeba. W każdym razie 
w Anglii, Walii i Szkocji, a nawet 
i w Londynie trzeba pracować. Za- 
robki nie są wyższe, niż n.p. we 
Francji. ale są zapewnione Czyż by 
to mógł być powód zawiści? 

Któregoś dnia minionego lata 
miła pieśniarka p. Czerwińska, da- 
ła koncert w Domu Kombatantów 
w Paryżu. Recenzent tamtejszego 
pisma kombatanckiego chwalił bar- 
dzo talent p. Czerwińskiej, ale nie 
omieszkał zanotować; że nic ich 
tam nie obchodzą zmartwienia pań 
prezesowych į radczyń z Londynu 
na temat odchudzania się i jako- 
ści zup.: Sądzę, że jedyna różnica 
między Polakami w Londynie i w 
Paryżu a także gdzie indziej polega 
tylko na tym, że jadają izne zupy. 

Jan Bielatowicz 


T. BÓR KOMOROWSKI 


The Secret Army 


Brigadier Desmond Young writes: 

„This is the most moving, tragic 

& inspiring story of the war. I 

know nothing comparable with it 

as a record of courage & endurance 
on the part of the whole 


population“, f 
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